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Program ekonomiczny
konserwatystów krakowskich.

Kraków, 20 września.
D r Franciszek P a s z k o w s k i  i radca dwo­

ru W ładysław S t r u s z k i e w i c z ,  ustępujący 
i now ow ydani posłowie z „ziemi krakowskiej “, 
zabrawszy głos po pp. Bobrzyńskim i Górskim 
na zgromadzeniu wyborczem wielkiej w łasno­
ści, naszkicowali program ekonomiczny partyi 
krakowskiej. Ten program ogranicza się do 
kwestyi rolnictwa i już z tego powodu uderza 
swą jednostronnością i ciasnotą. Porównując 
ten program z referatem  ekonomicznym kan­
dydata demokratycznego, dra Doboszyńskiego, 
widzi się całą różnicę stanowiska obydwu stron­
nictw.

Program demokratyczny obejmuje potrzeby 
i żądania w s z y s t k i c h  stanów i w s z y s t ­
k i c h  warstw społeczeństwa; rolnictwo wysu­
nięto w tym programie na pierwsze miejsce; 
o melioracyach rolnych, o wprowadzeniu usta­
wy o komasacyi, o przemyśle rolniczym, o 
szkołach rolniczych, o kredycie rolniczym itp.,
0 tem wszystkiem rozwodził się program de­
mokratyczny, przywiązując do tych zadań uie- 
miiieisze znaczenie, aniżeli to uczynili posło­
wie konserwatywni pp. Paszkowski i Struszkie- 
wicz. A naw et więcej było z tej rzeczy w pro­
gramie demokratycznym, bo omówiono także 
organizacyę zawodową rolną, o której konser­
watywni reprezentanci rolnictwa wcale mówić 
nie chcieli. (  W konserwatywnym programie e- 
konomicznym niema wcale miejsca dla retorm 
społecznych, dla kwestyi robotniczej, dla in te­
resów miejskich, dla. spraw przemysłu fabry­
cznego; — tylko o jednej warstwie, ziemiań­
skiej, myślą w tych kołach i tylko interesów 
jednego stanu strzegą: interesów większych 
właścicieli ziemsKich. i

Program to ubogi i taki niedostatek myśli, 
taki ciasny zakres widzenia i działania, że aż 
strach przejmuje na myśl. co będzie z Sejmem, 
w którym dwie trzecie składać się będą z sa- 

.mych Paszkowskich i Struszkiewiczów. Poseł 
Górski powiedział, że wybory do Sejmu wypa­
dły pomyślnie; wypaały po myśli konserw aty­
stów i z ich szeregu wyszłego nam iestnika; 
co z lic z y  ta  pomyślność, to się ziozumiało 
dopiero z przemówień kandydatów konserwa­
tywnych „pro foro interno". Pomyślnie, to 
znaczy; udało się wpływ ludu i miast na Sejm
1 rzad krajowy sprowadzić do nieszkodliwego 
minimnm (bo całkiem stłumić tych źywiołow 
nie można było); w zakresie ekonomicznym 
znaczy to, ograniczyć działalność Sejmu tak 
ustawodawczą, jak  samorządną, ile możności, 
do spraw agrarnych.

Dr Paszkowski jest zdania, że Sejm dla o- 
światy zrobił wszystko, co było możliwem, —

chyba ten mu zarzut zrobić można, że dla 
oświaty inne cele zaniedbywał. O finansach 
krajn  powiedział to samo, o czem mówiono na 
zgromadzeniach demokratycznych, a właściwie 
mniej; zdaje się jednak, że jemu z tego zarzu­
tu „Czas" nie zrobi, jak  to uczynić nie omie­
szkał przy krytykowaniu programu demokraty­
cznego. — Podnosi opłakany stan naszych pa­
stwisk eminnych, a dłużej zajmuje się sprawą 
parcelacyi majątków większych. J e s t  za popie­
raniem akcyi parcelacyjnej (podobno sam swój 
m ajątek parcelować zamierza!), upatrując w 
niej sposób stworzenia mniejszych, ale ekono­
micznie zdrowych jednostek .gospodarczych.

Te poglądy p. Paszkowskiego nie zgadzają 
się bardzo z postawioną przez p. Górskiego 
zasadą, iż starać się należy o utrzymanie dwo­

ru polskiego, ani wyrażonem przez nie zapa­
trywaniem. że tylko na obszarze dworskim jest 
„praca, k tóra swą produkcyą kraj ten żywi, 
jes t usilność i postęp pracy w naszym kraju". 
P. Paszkowski oświadcza się za parcelacyą ma­
jątków większych, w celu stworzenia gospo­
darstw  średnich rozmiarów, zdolnych do utrzy­
mania rodziny, i akcyę tę uważa za ekonomi­
cznie i społecznie korzystną. Ależ w ten spo­
sób zniknie ów obszar dworski, na którym je ­
dynie odbywa się owa produkcyą, k tóra kraj 
żywi, a dwór polski, sprowadzony do posiada­
nia parku oraz takiej ilości gruntu, żeby mo­
żna wyżywić parę cugowych koni i służbę 
dworską, oraz zaopatrzyć stół pański w jarzy­
ny i owoce, — to chyba nie ten dwór szla­
checki, o którym mówił p. Górski, bo to już 
nie produkcyą, to już nie rolnictwo, to już nie 
gospodarstwo. Właściciel takiego dworu albo 
będzie tylko „fruges consumens", albo będzie 
stał na równi z innymi gospodarzami, — 
mającymi w tejże wsi posiadłość większych 
rozmiarów.

Ale i na tak okrojonym obszarze swoim, któ­
ry od obszarów innych członków gminy różnić 
się będzie chyba tylko posiadaniem więcej lub 
mniej wspaniałego domu mieszkalnego i lepsze- 
mi, z przeszłości pochodżącemi budynkami go- 
spodarskiemi, — utrzymany ma być przywilej 
dominikalny. Bo p. Paszkowski je s t przeciwni­
kiem włączenia obszaru dworskiego do gmin, 
i to tak gruntownym przeciwnikiem, że chociaż 
obszaru nie będzie, to jeszcze z pod władzy 
gminnej wyjęty być ma — dwór. Głębokiej 
racyi stann takiego postulatu dociekać nie bę­
dziemy.

D r Paszkowski jes t za reformą gminną we­
dług recepty p. Górskiego, ale nie powiedział, 
czy jes t także za zniesieniem Rad powiato­
wych i sprowadzeniem dzisiejszego Wydziału 
powiatowego do roli bajratu  starościńskiego. 
Może mu nie wypadało oświadczyć się za tem 
z powodu, że sam jes t prezesem Rady powia­
towej, która mogłaby mu odczytać lekcyę au­
tonomiczną, a może pomyślał sobie, że to wpraw­
dzie na dzisiaj nie byłoby jeszcze szkodą na­
rodową, bo przecież p. Paszkowski jes t przy­
jacielem delegata Laskowskiego; ale coby było, 
gdyby delegatem został jak iś Precliczek ? — 
W szystko już w Austryi było, a dzisiejsze 
stronnictwo rządowe tak się postawiło wobec 
ludności, że nas, prawdziwych zwolenników 
autonomii, lęk zbiera na myśl, że kraj nie zna­
lazłby dosyć sił na odparcie zamachu, gdyby 
nami znowu z W iednia rządzić chciano.

Przypominamy, że gdy Strem ayer z Lasse- 
rem pozbawili naszą Radę szkolną krajową 
prawa mianowania dyrektorów i profesorów 
szkół średnich, to w sferach nauczycielskich — 
niestety! — cieszono się z tego, tak  im bo­
wiem dojaał system protekcyjny Rady szkol­
nej. Tak utraconego prawa jnż kraj nie odzy­
skał, bo dosyć sił na to nie miał. A może tego 
największego niebezpieczeństwa n e  obawia się 
p. Paszkowski, może tego się tylko obawia, żeby 
starostam i nie zostali liberali pokroju Rotte- 
rowskiego. To już łatwiejsze, bo zależy tylko 
od zmiany gabinetu wiedeńskiego. I znowu do­
dajmy, że dzisiejszy rząd w naszym kra ju  na 
tak kruchych opiera się podstawach, że nagłe 
dymisye takich starostów, jak hr. Michałowski, 
Jarosz, Szczerbiński, Ricci, Waydowicz, hr. Sta- 
rzeński, — nie przejm ą kra ju  żalem i goryczą.

D r Paszkowski zakończył swoje przemówie­
nie tem, że się solidaryzuje z programem poli­
tycznym pp. Bobrzyńskiego i Górskiego. Wi­
dzimy jednak, że ta  solidarność nie jes t zupeł­
na. Ale o ścisłość nie chodzi tak  dalece w mo­

wach programowych, przez „panów" wygłasza­
nych.

Radca dworu S t r u s z k i e w i c z  rzucił garść 
myśli o poprawie rolnictwa, myśli pożytecznych, 
ale bez pretensyi kreślenia programu i scho­
dzenia do zasad. Z w;elkim dla siebie poży­
tkiem nie wdał się p. Struszkiewicz w zagłę­
bienia polityczne. Znany on jest tak w S ejm i3 . 
jak  w Kole polskiem z ciasnoty politycznej. 
Ten z pewnością szczerze identyfikował się 
z p. Bobrzyńskim; czy także z pp. drem Gór­
skim i drem Paszkowskim , o tem p. radca 
dworu nie powiedział. Hierarchicznie stoi na 
tej wysokości, że się tylko z byłym prezyden­
tem Rady szkolnej krajowej liczyć potrzebuje.

Program  polityczny i ekonomiczny, rozwi­
nięty przez pp. Bobrzyńskiego, Górskiego i P a­
szkowskiego, d a j e  w ł a ś c i w e  t ł o  d l a  p ro ­
g r a m ó w  m i e j s k i c h  p o s ł ó w  k o n s e r ­
w a t y w n y c h ,  pp. Federowicza, Jaworskiego 
i Leo, którzy oświadczyli, że do Koła krakow­
skiego wstąpią i z n im  s i ę  s o l i d a r y z u j ą .  
Że nie pp. Federowicz i Leo W tem Kole rej 
wodzić będą: to chyba każdy zrozumie. Z wy­
nurzeń pp. Bobrzyńskiego, Górskiego i Paszkow­
skiego dowiedzą się dopiero wyborcy krakow­
scy, p o d  j a k i e m  h a s ł e m  w y b r a l i  sw y ch  
p o s ł ó w  i do  j a k i c h  z a d a ń ,  Nasi zwolen­
nicy ocenia, czy jest pustym -frazesem  — jak 
śmiał mówić Wł. L. Jaw orski — ten program  
polityczny, ekonomiczny i społeczny naszych 
demokratycznych kandydatów, tak różny, tak 
odbiegający od konserwatywnego programu, 
w którego służbę p. Wł. L. faworsiii się za­
ciągnął.

KorespDieicra „Nowej Bufony".
D r e z n o ,  18  w rześn ia .

(Z życia Polonii. — Towarzystwa i Związki).
W szęd z ie , gdzie  się  obrócisz, zn a leść  nas można. 

W e w szystk ich  krajach, sto licach , zakątkach z n a j­
dzie się  choć jeden , który  gd y  go sp ytacie: „ktoś 
zacz ? “ odpow ie, że  P olak . D rezno przedtem  było 
jak b y  oazą polsk iej em igracy i. O becnie P olak ów  
jert m niej, a le i oni rów nież od czasu do czasu  
dają słabe przynajm niej oznaki sw eg o  tata j is tn ie ­
nia. D la  nas pow inny być,» bez w zględ u  na to , /* -  
kie Hą te oznaki — ciekav#c i d latego  chcę za zn a ­
jom ić czy te ln ik ów  „N. R eform y" z tu te jszą  kolonią  
polską i ich życiem .

G łów ny k on tyngent tn tejszycb  P o la k ó w  stanow ią  
rzem ieśln icy , drobni przem ysłow cy, p rzew ażn ie  w y ­
chodźcy za pracą z P ozn ań sk iego  i P ru s zach odnich. 
Ł ą czą  się  oni w istn ie ją ce  ju ż  od la t 3 0  T o w arzy­
stw o przem ysłow ców , k tó re  je s t  jak b y  ognisk iem  
dla całej tu te jszej robotniczej P olon ii. Z w iązki po- 
dohne istn ie ją  w w ie lu  m iastach zagran icą , lecz  
działalność ich nie w szęd z ie  jesl jednakow ą. Ml B er ­
lin ie  np. na zebran iach  odbyw ają się  od czyty  po ży ­
teczn e  pod w zględem  treśc i d la m łodzi robotniczej, 
w L ip sk a  zw ią zek  tak i rów nież rozw inął w roz­
m aitych kierunkach pracę narodow ą. T ntaj w p ia  
w dzie zebran ia  mają odbyw ać się  co ty d z ień  i w 
zim ie odbyw ają się  naw et, a le zazw yczaj przy bar­
dzo niew ielk im  udziale członków . O gólne za in tere ­
sow anie  członków  T ow arzystw em  i ruch nm ysłow y  
praw ie żaden. N a zebraniach czy ta ją  g łośno a rty ­
ku ły  prasy poznańskiej i przechodzą później z a ­
zw y cza j bez żadnej dyspu ty  do różnych spraw  a d ­
m in istracyjnych . B ib lio tek a , n aw et dosyć dobra pod 
w zględem  jakości, j e s t  pozostałością  z  daw nych cza ­
sów , n ik t o n ią s ię  nie troszczy , z n iej nie k orzy­
sta, wobec czego  znajduje s ię  w n ajw iększym  nie  
porządku i o sprow adzaniu now szych  k sią żek  niema 
n aw et m owy.

G łownem  zadaniem  T o w a -z y stw a  je s t  urządzić  
parę razy do roku jak ąś zabaw ę z tańcam i, m ajów ­
kę w lesie . czasem  teatrzyk  am atorski, lub naw et 
ja k iś  obchód narodow y. P r z y  T o w arzystw ie  znajduje  
się  kółko śp iew ack ie , które, z racyi sw ojego  celu. 
połączonego po częśc i z zabaw ą, budzi ju ż  w iększe  
zajęcie . Pom im o tej jednak ospałości, jak a  panuje  
w T ow a rzy stw ie , je s t  ono bardzo pożyteczne d la  
ogółu m łodzi robotniczej, gdyż n iek tórzy  jedyn ie  
na tych zebraniach m ogą m ów ić po polsku i sp oty ­
kać się  z rodakam i. Z resztą  daw niej byw ało  le ­
piej —  i m ożna m ieć nadzieję, że  i w przyszłości, 
g d y  znajdzie  s ię  paru en erg iczn ie jszy ch  członków , 
potrafią oni rozbudzić w ięk szy  ruch i za in tereso ­
wanie.

D rugie T ow arzystw o, pod w ezw aniem  św . W o j­
ciecha, proRperuje w ła śc iw ie  ty lko  w le c ie , a  człon ­
kow ie jeg o  są to robotnicy z  rozm aitych okolic kra­
ju, przychodzący na prace letn ie  przy tu tejszych  
budow lach i innych robotach. Znać tu ta k i sam  
brak ja k ie jś  en erg iczn ej dłoni; na zebraniach czy ­
ta ją  ew an gelię , śp iew ają  p ieśn i nabożne, lecz treści 
w rozpraw ach ich nie m a żadnej, gd y ż  nie ma n i­
kogo, coby m yśl jaką  poddał, zają ł słnchaczy  czem - 
kolw iek. B ib lio tek i nie m ają żadnej i k siążeczk i, da­
row ane okolicznościow o przez kogokolw iek , g in ą  za ­
zw yczaj, nie osią g n ą w szy  przeznaczonego celn.

T rzecie  polsk ie T ow arzystw o  istn ie ją ce  w D re­
źn ie , je s t  to T ow arzystw o robotnicze, socya listyczn e , 
idące w śc iś le  raz obranym  kiernnku agitacyjnym . 
Bardzo n iew ielu  lic zy  ono członków , gdyż m iędzy  
robotnikam i, rekrutującym i się  najczęściej z P ozn ań­
sk iego, socyalizm  bardzo m ało znajduje adeptów . 
Dotąd obrady na zebraniach tego  T o w a rzy stw a  od­
byw ały  się  w język u  polskim ; obecnie w yszło  roz­
porządzenie, nakazujące na zebraniach m ówić ty lko  
po niem iecka. T u te jsza  gazeta so cy a lis ty czn a  „Ar- 
b eiter  Z eitung" ciekaw e za jęła  stanow isko; z po­
czątku przyjazne dla Polaków , później, g d y  prosili 
o zm ianę teg o  rozporządzenia, nazw ała  ich szow iui 
starni.

Oto ' g łów ny żyw io ł polski w  D reźn ie . J e s t  je ­
szcze ga rstk a  m łodzieży kształcącej s ię  i trochę in- 
te lig en cy i, lecz  ci ży ją  odosobnieni, nie dając ża­
dnych oznak życia , albo też  zesp o lili s ię  z tłum em  
innych cudzoziem ców , przyjeżdżających  tutaj, i w  
nim utonęli. M .

Gaj* w q  F rancyi.
Nie zaspokoili swojej ciekawości podczas od­

wiedzin cara mieszkańcy Dunkierki, tudzież li­
czni goście, przybyli z rozmaitych zakątków 
świata całego, nie lepiej też powiodło się mie­
szkańcom pięknego miasta Compińgne. Przede- 
wszystkiem pociąg, wiozący parę ca rsk ą , spó­
źnił się o całe dwie^ godziny. Tłumy publiczno­
ści już po południu dnia 18 b. m. zapełniły 
szczelnie wszystkie ulice i płace z wyjątkiem 
tych , któremi przejeżdżać miał car, a na k tó ­
rych szpaler wojska trzym ał zdała publiczność. 
Car miał przybyć o godz. 6 wieczorem, ale, jak 
wspomnieliśmy, pociąg spóźnił się. O godz. pół 
do siódm ej. nadeszła depesza z-D unkierki z do­
niesieniem, że carska para przybędzie do Com- 
piegne o godzinie 8 wieczorem.

Tymczasem zapadł zmrok i miasto zapłonęło 
tysiącem świateł. Publiczność cierpliwie trw a 
na stanowisku, chociaż zimny w iatr nie uprzy­
jemniał jej dłngich chwil oczekiwania. O godz. 
8 strzał arm atni daje z n a k , że pociąg carski 
się zbliża, zaraz jednaKże potem rozchodzi się 
wiadomość, że była to omyłka, straż bowiem 
pociąg wiozący sprawozdawców dziennikarskich 
i dygnitarzy rządowych wzięła za pociąg car­
ski.

Nareszcie o godz. 8 m. 15 wieczorem padają

nowe strzały  arm atnie: jakoż tym razem przy­
był rzeczywiście carski pociąg i zatrzym ał się 
przed osobnym pawilonem. W ysiada szybko naj­
pierw m inister robót publicznych, Baudm. potem 
zjawia się car z prezydentem repub lik i, który 
stanąwszy przy wagonie pomaga carowi wysiąść. 
Następnie opuściła wagon carowa.

Loubet przedstawia gościowi dygnitarzy, car 
podaje każdemu ię k ę , ale milczy, jak  skamie­
niały. Mer miasta Compićgne, senator Ohovet, 
wygłasza bardzo długą mowę pow italną, nie 
może jednakże skończyć, car mu bowiem prze­
rywa, dziękując za serdeczne powitanie. Chovet 
znalazł zaledwie tyle czasu, ażeby carowej wrę­
czyć bakiet. Po ceremonii powitania para car­
ska i wszyscy dygnitarze udali się powozami 
do zamku. W pierwszym powozie zajęła miej­
sce carowa z damami dworu, w drugim jechał 
car z L ouhetem , reszta wiozła dygnitarzy i 
świtę. Kozak w czerwonym stroju, bogato złotą 
pasm anterya wyszywanym, siedział na koźle 
carskiego powozu.

Pośród dźwięków hymnu rosyjskiego ruszają 
powozy, wojsko prezentuje broń, a publiczność, 
chociaż nie widzi cara, wznosi okrzyki: „Niech 
żyje car! Niech żyje Rosya! Niech żyje i-m ia!" 
Car kłania się po wojskowemu, siedzący zaś 
obok niego Loubet na prawo i na lewo składa 
ukłony, uśmiechając się jowialnie. Gdy powozy 
s tanęłj na dziedzińcu zamkowym, muzyka gwar- 
dyi repuolikańskiej znowu zaintonowała hymn 
rosyjski, a huk strzałów armatnich zagłusza 
nieledwie wszystko. Loubet odp-owadza do zam­
ku dostojnych gości i wkrótce w raca, a car i 
carowa sami zasiedli do kolacyi, ś ^ i la  zaś w 
osobnych pokojach. P rezydent republiki ze swoi­
mi gośćmi spożył kolacyę w apartam entach, 
urządzonych dia niego.

Tymczasem mer miasta Compiógne, senator 
Chovet, wysłał do carowej-wdowy w Danii de­
peszę, w której z powodu przybycia do Com- 
piegne pary ca rsk ie j, składa carowej-wdowie 
hołd imieniem mieszkańców Compińgne. W mie­
ście panował aż do godz. 10 w nocy ożywiony 
ru c h , aż wreszcie publiczność zaczęła się roz­
chodzić do domu, gdyż od południa nic w ustach 
mc miała.

P ara  ca rsk a , znużona podróżą, zwłaszcza 
okrętem, udała się zaraz po kolacyi na spo­
czynek.

W czoraj rano o godzinie 8 car, carowa i pre­
zydent Loubet udali się pociągiem osobnym do 
Reims, gdzie stanęli o godzinie 9 min. 15 ra- 
po. Zabawiwszy krótko na dworcu w salonie 
dworskim, ,pani carska powozem pojechała do 
fortu Vitry-les-Reims na t. zw. końcowe m ane­
wry. F o rt Y itry m arkuje stanowisko nieprzy­
jaciół, które arm ia , licząca 120.000 ludzi, ma 
zdohyć. Sfery wojskowe pragną, ażeby car wi­
dział wojsko francuskie w ataku.

Krółki telegram donosi z F o rt Vitry, że pod­
czas manewrów car Mikołaj szczególnie in te­
resował się Djwym modelem arm at i prosił, 
aby mu go dokładnie pokazano. Na jego ży­
czenie dano kilka strzałów z tego działa, przy- 
czem car z wielkiem zajęciem śledzi! fnnkcyo- 
nowanie nowego njodela.

Po manewrach para carska przyjęta zapro­
szenie na śniadanie, przy którem prezydent 
Loubet wygłosił następujący toast:

„Szczęśliwy jestem, że wolno m wyrazić 
W aszej cesarskiej mości pozdrowienie i po­
dziękowanie armii, k tóra z w>elką dumą 'i 
w d z i ę c z n o ś c i ą  przyjmuje zainteresowa­
nie, z jakiem Wasza ces. mość śledzi jej po­
stępy. Jeżeli F rancya i jej reprezentacya z 
wielką troskliwością dba o to, aby armii dać 
wszystko, co przyczynić się może do dopro-

Dwór w Haliniszkach
prsez

E m m ę Jeleńską.

11 (C iąg  dalszy).

Skończyła swe ablncye i cała różowa od 
chłodnego dotknięcia wody, z mokremi jeszcze 
kosmykami włosów nad czołem, stanęła przed 
lustrem i zabierała się de czesania.

— Jnż babunia siedzi przy herbacie — rze­
kła — bo widziałam, jak  ponieśli masło z lo­
downi. a dziś świeże sucharki pieką...

^  Wszak miałaś upiec sama na przyjazd 
cioci ?

— Tak, ale cóż, kiedy nie miałam czasu. 
Przecie ja wczoraj przez cały dzień smażyłam 
agrest i wiśnie. Ale wiesz, Aniu, co ja  ci po­
wiem — i tu Zosia w złotym płaszczu rozpu­
szczonych włosów zwróciła się ku Ani z grze­
bieniem w ręku — pamiętasz naszą przysięgę, 
że bęiziemy pożyteczne? Otóż, największym 
pożytkiem teraz byłoby osiąść w Białym Dwo­
rze i tam coś robić wkoło siebie, tak jak  ba­
bunia w Halimszkach. Bo jednak to grzech 
tak opuścić ten nasz Biały Dwór.

— Skąd ci to przyszło na myśl ?
— To, widzisz, tak było. Wczoraj przyje­

chała stamtąd Bartłomiejowa, i zaczęłam z nią 
rozmawiać i P jtać  o wszystko i o tę K atarzy­
n y  co to jej się urodziło dziecko Diedawnn — 
i ona mnie opowiadała. Otóż, wiesz z tą  K a­

tarzyną. dziecko urodziło się bardzo słabe i 
nikogo rozsądnego przytem nie było. więc za­
nim się wybrali z niem do kościoła, dziecko 
umarło. 1 wiesz, Aniu, bez chrztu umarło.

— Ach, mój Boże, czemuż go ktokolwiek 
nie ochrzcił?

— Czernią! W łaśnie dlatego, że tam niema 
nikogo takiego, coby myślał. I oni tam żyją 
wszyscy bardzo źle. A jak  napadłam na Bar- 
tłomiejową, że ona powinnaby takich rzeczy 
pilnować, powiedziała mi na to: „ajej, panien­
ko, tam taki „drenny“ naród — oni i Boga 
nie znają, i do kościoła nie chodzą — a z dzie­
ci we dwerze, to żadne nie umie pacierzy".

Zamilkła Zosia. I stały naprzeciw sieb.e 
obie dziewczyny ze zgorszeniem na twarzach. 
W reszcie Ania zaczęła:

— Możeby teraz ciocia...
— I ja  tak myślę, — dokończyła Zosia — 

toby było najlepiej. Przecie można w jjechać 
czasem na krótko czy do W arszawy, czy za 
granicę — jabym naw et bardzo chciała, szcze­
gólniej do Rzymu, ale mieszkać trzeba w Bia­
łym Dworze. I  naprawdę, to doskonale mo- 
żnaby- tam się urządzić, dom trochę zrujno­
wany, ale to łatwo naprawić — jes t sześć po­
koi na dole i jeszcze w wieżyczce — ąż nadto 
dosyć. Tylko że mama przywykła do takich 
pięknych mieszkań!...

— Ale czy ty  myślisz, że twoja mama chcia­
łaby tu zostać ? — spytała Ania niedowierza­
jąco.

— Czy ja wiem! Chociaż... może... Pisze, że 
ma jakieś nowe projekty, a zresztą i pienię­
dzy za mało na te ciągłe jazdy. Stryj mówił...

— Zobaczymy.

— Zobaczymy.
I Ania westchnęła. Ale Zosia posłyszała 

smutną nutę w jej głosie i zawołała:
— Tylko ty  się nie smuć, mój Niuczku dro­

gi! Bo coby się stało, my zawsze będziemy ra ­
zem. Rozumiesz, robaczku, rozumiesz?

I  obejmowała ją  ramieniem i pochylała nad 
nią głowę, macierzyńskim trochę ruchem gła­
dząc jej włosy.

Ale Ania uśmiechnęła się i odparła:
— Dajże pokój! ja  się nie smucę. Ale to, 

co mówisz, że zawsze będziemy razem, to so­
bie tylko ładne marzenie, a naDrawdę, będzie 
zupełnie inaczej. Ty pójdziesz gdzieś w świat 
i pewnie zaraz wyjdziesz za mąż — a ja...

— Ach, kiedy to będzie! J a  teraz nie chcę 
wychodzić za mąż. Kiedyś, może, ale nie teraz. 
A może zostanę sta rą  panną. Kto wie ?

Zaśmiały się obie.
— S ta rą  panną! Ty!
I A*nia patrzała z uwielbieniem na Zosię. Dla 

niej nie było piękniejszej, lepszej, doskonalszej 
na świecie. Pewną była, że równego ideału do­
tąd natu ra  nie wydała — i w  myśli jej nigdy 
nie powstało porównywać się do niej, a tem 
bardziej być o nią zazdrosną.

— Ciebie zaraz ktoś porwie — rzekła.
— I mnie i ciebie i każdą. W iadoma rzecz: 

każda wrona znaleść mnsi swojego gaw rona — 
zaśmiała się wesołe Zosia.

Ale Ania stłumiła westchnienie, co się jej 
z piersi wyiwało i szepnęła:

— Nie, ja  nie. Nigdy...
—  Ale dlaczego?...
—  Dla wielu różnych powodów, a między 

inuemi i dlatego, że jak się jest biedną, brzydką

i wiecznie cherlającą, to lepiej o zamążpójściu 
nie myśleć.

— Ot, Aniu, gadasz! A ja  ci mówię, że masz 
cudne oczy i jesteś bardzo interesująca. 1 gdy­
bym ja  była chłopcem...

Miała ochotę coś dalej mówić, ale w tej 
chwili doleciał z podwórza, stary, piskliwy głos, 
a przytem takie głośne szczekanie i ujadanie 
psów. że Zosia pobiegła do okna, aby zobaczyć, 
co się dzieje.

— Aniu! Zobacz! Toż Kostucha! naprawdę 
Kostucha! a mówili, że ona umarła — ach, jak 
to dobrze! Poczciwa moja - kochana..

— Prawda, Kostucha. A ja  za n.ą już dzie­
sięć razy zmówiłam Wieczne Odpocznienie.

— O, to jej się przyda na drugi raz. Ale 
musiała chorować, bo widzisz, jak  postarzała 
i torbę już ledwie dźwiga. Ach, jak a  rada je ­
stem! Zaraz lecę ją  przywitać! A te  psiska, 
jakby jej nie znały! szczekają, jak  na obcą że- 
braczkę.

— Cicho, pieski! —  tu Zosia wychyliła się 
przez okno — a  do nogi, leżeć mi zaraz! nie 
znacie Kostuchy, czy co! —  Ja k  się masz, Ko­
stucho! To ty  nie um arłaś? — krzyczała dalej 
przez okno, kończąc zapinać stanik — dawno 
nie byłaś...

Jak ieś niewyraźne mruczenie doszło z pod­
wórza i Zosia odbiegła oa okna

— Anin, pożycz mi kilka groszy Bo ja  nie 
mam, a przecie trzeba jej coś zanieść.

I wziąwszy miedziaki, wybiegła z pokoju, 
zostawiając drzwi otwarte.

Ale zatrzym ał ją; głos Ani:
— Zosiu! Zosiu! a pacierze? Zapomniałaś?
— Ach, prawda! zapomniała. Ot, głowa! —

I wróciwszy pośpiesznie, uklękła przy łóżku
i półgłosem zaczęła: Ojcze nasz, któryś jest
w niebie. Oczy przymykała, i  marszczyła brwi 
i ręce mocno ściskała, aby skupić uwagę i my­
śli. .Ale zanadto było słońca dokoła — i za­
pachów i szmerów w powietrzu, i krew młoda 
zanadto jakoś kipiała i życie wołało a myśli, 
jak gromada motyli, fruwały po świecie. — 
I uie szła modlitwa, i nie mogło się serce 
oderwać od tej ziemi, gdzie mu tak  dobrze 
było. W ięc tylko usta trzepały jedną po dru­
giej codzienne modlitwy, a umysł był daleko, 
daleko —

. . . .  jak było na początku, teraz i zawsze,
i na wieki wieków. Amen. Boże, bądź miło­
ściwi Boże, bądź miłościw! Boże, bądź miło­
ściwi

Trzy razy uderzyła się w piersi, przeżegna­
ła się prędko i zerwała się.

— No, skończyłam. A pewnie Kostucha już 
poszła.

Ale nie. — Żebiaczka stała  jeszcze przed 
gankiem. W ięc Zosia uspokojona pobiegła na 
dół. Ania zaś kończyła ub ieran ie , a potem, 
również uklękła przed obrazem M atki Boskiej 
Ostrobramskiej. —  Ale jej nie przeszkadzały 
odgłosy z podwórza, ani myśli nie rwały się 
na zewnątrz. Z głową opartą na splecionych 
dłoniach, modliła się dłuero i z całej duszy — 
a słowa wyuczonych pacierzy przeplatała, we­
stchnieniami. idącemi prosto z własnej duszy, 
i prośbami, których w żadnej książce nie wy­
czytała.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wadzenia jej do doskonałości, t o  a r m i a  
z e  s w o j e j  s t r o n y  n i e  d ą ż y  do  n i ­
c z e g o  i n n e g o ,  j a k  t y l k o ,  b y  w k a ­
ż d e j  c h w i l i  s t a n ą ć  n a  z a w o ł a n i e  
F r a n c y  i.

„Obecność W aszej ces. mości na tych ma­
new rach stanowi dla armii n a j w y ż s z ą  
n a g r o d ą  i je s t dla niej największym bodź­
cem. Naczelnicy armii wiedzą to, armia sa­
ma to czuje, ja  zaś z radością staję  się tłó- 
maczem jej uczuć, wychylani kielich na cześć 
W aszej ces. mości i Cesarzowej i na s ł a ­
w ę  a r m i i  r o s y j s k i e j ,  k t ó r a  z n a ­
s z ą  — jak  to W asza ces. mość w Chalons 
raczyłeś wypowiedzieć — p o ł ą c z o n a  j e s t  
g ł ę b o k o  z a k o r z e n i o n e m  u c z u c i e m  
k o l e ż e ń s t w a  w o j e n n e g o 14.
Muzyka zaintonowała hymn rosyjski, a gdy 

umilkły ostatnie tony, powstał car Mikołaj i 
odpowiedział w słowach:

„Manewry, w których przed chwilą ucze­
stniczyliśmy, dały mi sposobność ocenienia 
osobiście wielkiej działalności armii francu­
skiej. Cieszę się tem z całego serca, gdyż 
armia jest dumą zaprzyjaźnionej z nami F ran- 
cyi. P iję  na pomyślność armii francuskiej, 
na jej sławę i powodzenie i c h ę t n i e  wi d z ę  
w n i e j  d z i e l n ą  p o d p o r ę  z a s a d  s ł u ­
s z n o ś c i ,  n a  k t ó r y c h  o p i e r a  s i ę  o- 
g ó l n y  p o r z ą d e k ,  p o k ó j  i d o b r o  1 u- 
d ó w “.
Po śniadaniu nastąpił powozami powrót do 

Reims.
Paryżanie ciągle jeszcze nie wiedzą, czy car 

przybędzie do Paryża czy nie, a „Echo de Pa- 
ris*1 donosi, że prezydent paryskiej Rady mu­
nicypalnej. Dausset, jes t optymistycznie uspo­
sobiony i liczy na przybycie cara do stolicy. 
Do Dunkierki wysłał Dausset telesrram. w któ­
rym imieniem mieszkańców stolicy wita parę 
carską na ziemi francuskiej. Dyrektor budo­
wnictwa miejskiego w przewidywaniu, że car 
dzisiaj odwiedzi Paryż i będzie jechać przez 
most Aleksandra, rozkazał usunąć wszystko, 
co mogłoby psuć perspektywę na gmach Inw a­
lidów.

Poważny „Temps11 donosi nawet, że prezy­
dent Loubet zaprosić ma cara, ażeby przybył 
do Paryża. Zarazem policya występuje surowo 
przeciwko anarchistom. I tak  w redakcyi anar­
chistycznego pisma „L ibertaire11 przedsięwzięto 
rewizyę z powodu artykułu , podburzającego 
przeciwko carowi, skonfiskowano rozmaite pa­
piery, a odpowiedzialnego redaktora, Grandi- 
diera, uwięziono. A utor owego artykułu, znany 
lite ra t i publicysta L orent Tailhade, został po­
dobno również uwięziony.

Z Compiegne zaś donoszą, że tam mówią 
wiele o szpiegostwach, z powodu których miał 
tam przybyć dla przeprowadzenia śledztwa ge 
nerał Brugńre, który w tej sprawie działać bę­
dzie w porozumieniu z prefektem policyi pary­
skiej Lćpinem. Obawa przed zamachem panuje 
ogromna. K ated ia w Reims od kilku dni je s t 
zamknięta i strzeżona przez oddział poiieyi.

C złow iek przyszłości.
.Skutkiem traged y i, jak a  rozegrała  s ię  ua w y s ta ­

w ie  w B n f f a l o  dn ia 6  b. m., zajm ujący dotąd  
w zględ n ie  skrom ną posadę w icep rezyd en ta  S tan ów  
Z jednoczonych A m eryk i półn., T eodor R o o s e v e l t ,  
obją ł w ysoce odp ow iedzialne ston ow isk o  prezydenta  
tej republiki. Europa, w ięce j n iż  k ied y k o lw iek  za ­
in teresow an a tem , co s ię  d zieje  po drugiej stron ie  
A tlan tyk u , zadaje sob ie zupełn ie  natu ra lne pytan ie , 
jak  R o o sere lt  będzie rząd ził w  sw ej o jczy źn ie  ?

N a leży  przytem  pam iętać, że prezyd en t Stanów  
Z jednoczonych, na m ocy p ierw otnej k o n sty tn cy i i 
popraw ki, do niej w n iesionej w  1 8 0 4  r., posiada
0 w iele  w ięk szy  w p ływ  na b ieg  w ypadków  p o lity ­
cznych w  sw oim  kraju, n iż  to praktyknje s ię  z w y ­
k le  w innych republikach. M oże on zak ładać „ v e -  
t o u przeciw  uchw ałom  kongresu , porozum iew ać się  
z nim  zapom ocą orędzi —  i w  danym  razie m oże 
zw o ływ ać posiedzenia  obu je g o  Izb, lub jed n ej t y l ­
ko. D a lej m oże odraczać p osiedzen ia  tych  Izb, oraz  
naznaczać w ybory po śm ierci jednego  z ich człon- 
. ów, a  także m ianuje w szystk ich  nrzędników  adm i­
n istracyjn ych . W reszc ie  rep rezentu je  we w szy stk ich  
w ypadkach S tan y  Z jednoczone na zew n ątrz  w sto- 
snnku do pań stw  ościen nych , zaw iera  z  niem i u- 
k łady (potrzebujące potw ierdzen ia  ze  strony  senatu )
1 w ypow iada im w ojnę.

W y n ik a  Jz tego , że  prezyd en t Stan ów  Z jedno­
czonych posiada „de fa c to “ w ładzę, n ie ustępującą  
w ła d zy  n iejed nego  z  m onarchów  kon sty tu cyjn ych  
w  E uropie. N ic  w ięc  ted y  dziw nego , że każdorazo­
w a  zm iana p rezyd en tury  w y w iera  d on iosły  w p ły w  
na stosan k i w A m eryce północnej i odbija się  tak ­
że  na stosnnkach  je j do resz ty  św ia ta .

Ś w ieże  mamy w pam ięci objęcie p rezy d ertu ry  
przez n ieb oszczyk a  M a c  K i n l e y a  i tryum fy  pro­
tek cy jn eg o  system u c łow ego , ja k ie  d a ły  s ię  mocno 
odczuć E uropie. Za czasów  teg o  p rezyd en ta  przy­
sz ło  do za targów  c łow ych  m ięd zy  Stanam i Zjedn )- 
czonem i a N iem cam i i R osyą, i to tak  ostrych , że  
„w ojna cłow a" zdaw ała  się  n ieun iknioną. G dy zaś  
w eźm iem y na uw agę po litykę zaczepną tego  pań­
stw a, której objaw em  b y ła  w ojna z  H iszp anią , oraz  
zach ow anie  się  gab in etu  w aszy n g to ń sk ieg o  w obec  
„zaw ieru ch y  ch iń sk ie j11 —  to m usim y p rzy jść  do 
przeaonania , że  za  A tlan tyk iem  w yrósł groźn y  kon ­
kurent d la starego  św ia ta , konkurent, który  sam  
jed en  staw ić  m oże czoło w szystk im  m ocarstw om  
europejskim .

D o tej chw ili, oprócz k ilku kom unałów , jak ie  
R o o sev e lt w y g ło sił po z łożen in  p rzy sięg i słu żb ow ej, 
nie  znam y bliżej zam iarów  i tendencyj p o lityczn ych  
now ego prezydenta . N aprzód jednak  w nioskow ać  
m ożna, że  chociażby zachow ał ogólny k ieru nek  poli­
tyczn y  sw ego  poprzednika, to pod jednym  w zg lę ­
dem będzie się  z nim różnił: n ie  będzie popierał 
„trustów ". Za tem  przem aw ia ca ła  dotychczasow a  
działalność R oosevelta , a spraw a to n ie m ało w a­
ż n a  dla Europy.

O we potężne k artele  am erykańskich przem ysłow ­
ców , noszące nazw ę „ tru stó w 11, stan ow ią  dla E uro­
py pow ażno n iebezp ieczeństw o. P rzy  m ilionach, ja- 
kiem i przem ysłow cy am erykańscy rozporządzają i 
pczy naturalnem  bogactw ie kraju, przem ysł euro­
pejsk i, pomimo w zględ nej tan iości sw ej produkcyi, 
jest wobec nich bezsilny. W praw d zie  je s t  to kw e- 
sty ą  bezpośrednio dotyczącą ty lko  Stan ów  Z jedno­
czonych, o ile  ow e kartele w yw ierają  w p ły w  dem o­
ra lizujący  na tam tejszą  gospodarkę społeczną, nie

pozostaje ona jednak bez w p ływ u także na sto su n ­
ki ekonom iczno-przem ysłow e w Europie.

R zeczą ted y  będzie obecnego prezydenta, uregu­
low ać za  pomocą praw odaw stw a tw orzenie  s ię  tych  
karteli, których dzia ła lność odbija s ię  n iesłych an ie  
szkod liw ie  także na w ew n ętrzn ych  stosnnkach »me- 
rykańskich , c z e g o  n. p. dow odzi św ieże  zw ycięstw o  
kartelow ców  nad robotnikam i z  fabryk sta li w S ta ­
nach Z jednoczonych.

Sym patye olbrzym iej w ięk szośc i J a n k esów  zn aj­
dują się  po stronie  R oosevelta . U patrują oni w  nim  
„człow iek a  p rzysz łości11, k tóry  odrobić pow in ien  na 
lep sze w ie le  zła , jak ie  w  ostatn ich  latach  w kradło  
się  do ż y c ia  sp ołecznego A m eryk i północnej. F rze-  
d ew szystk iem  n iesłych an a  korupeya, tocząca jak  rak 
organizm  ży cia  publicznego w  Stanach Z jednoczo­
nych, znajdzie w  nim —  w edle jednozgodnej op in ii 
uczciw ej prasy am erykańsk iej —  radykalnego le ­
karza.

I. Zjazd przemysłowy.
Kraków, 20 września.

Drugie posiedzenie ogó>ne trwało w dalszym 
ciągu przez wczorajsze popołudnie. D r S t e ­
s l o  w i c z  (Lwów) referow ał rzecz o „ugodzie 
z W ęgrami" i przedstawił następujące wnioski:

1) W iec  przem ysłow y w yraża  zdanie, że zaw ar­
cie przym ierza handlow o-cłow ego z W ęgram i n ie  
leży  w cale  w  in teresie  ekonom icznym  naszego  k ra ­
ju , że  zatem  ośw iadczając się  za przym ierzem  tem  
z innych w zględów , a m ianow icie ogólnopaństw o- 
w ych i p i.litycznych , dom aga się  bezw arunkow o mo- 
dyfikacyi poszczególnych  punktów  ugody w  kierun­
ku w ięk szeg o  u w zględn ien ia  in teresów  kraju, w  
szczególn ości zaś kon cesyj od rządu w kierunku  
in ten zy w n ie jszeg o  n iż  dotychczas popierania prze­
m ysłu rodzim ego i produkcyi krajow ej.

2) W  ugodzie ma być siln ie j i skuteczn iej za­
strzeżone traktow anie kupców  i przem ysłow ców , 
szczegó ln ie  przy dostaw ach pnblicznych. Rząd obo­
w iązuje s ię  nie w p ływ ać na osoby pryw atne przy  
czyn ien iu  zam ów ień. Co do rozdaw nictw a dostaw  
ma obow iązyw ać regulam in, u łożony za  wspólnem  
porozum ieniem , a nad prze itrzeganiem  w szystk ich  
w tym  przedm iocie w ydanych  przep isów  ma czuw ać  
osobny organ kontrolny. D om okrążcy m ają być tr a ­
ktow ani odrębnie, a ustaw odaw stw o o handlu do­
m okrążnym  w yłącza  się  z  ugody.

3) W arunki produkcyi m ają być o ile  m ożności 
zrów nane. W  tym  celu n a leży  w  szczegó ln ośc i o to  
się  postarać, aby ustaw odaw stw o społeczno-polity­
czne było w  obu połowach m onarchii jed n o lite  i na 
tych  sam ych zasadach oparte.

4 ) U stęp um owy o taryfach  kolejow ych  i w o­
dnych ma być tak ułożony, aby nniem ożliw ionem  
było tan ie  przew ożenie  tego  sam ego artykułu  je ­
dnego pań stw a na tej sam ej przestrzen i i w tej 
sam ej stacy i. P rzyzn aw an ie  u lg  taryfow ych  i refak  
cyj ma być poddane rew izy i i unorm owane, na za ­
sadzie w spólnego  porozum ienia się.

5) Obrót m iew a m a być ponow nie zaprow adzony.
6 ) PoDór ceł ma się  odbyw ać odrębnie, na ra­

chunek każdej połow y m onarchii zosobna.
D r R i t t e l  (Brody) mówił na tem at: „Cła i 

rewizya traktatów  handlowych z Rosyą". —- 
Mówca oświadczył się zarówno przeciw podwyż­
szeniu, jak  i obniżeniu dzisiejszych ceł zbożo­
wych, a raczej należy je utrzymać w dotych­
czasowej wysokości. Natomiast należy się do­
magać uwzględnień dla austryackiego przemy­
słu i handlu, spotykającego tak  wielkie u tru ­
dnienia. Koniecznem uzupełnieniem trak ta tu  
handlowego z Rosyą musi być intensywna ak- 
cya na polu rozwoju środków kom unikacyj­
nych, a w parze z nią roztropna i celu świa­
doma polityka taryfowa. *

D y s k u s y a ,  która się rozwinęła następnie, 
toczyła się nad referetam i sekretarzy  wszy­
stkich trzech sekretarzy Izb handlowych: Be- 
nisa (Kraków), Stesłowicza (Lwów), R ittla 
(Brody).

O b r ę b o w i c z  mówił o niebezpieczeństwie 
naciągania dat statystycznych, co zauważył w 
referacie dra Benisa.

R o s n e r  Zygmunt podniósł konieczność o- 
chrony galicyjskich wód mineralnych przed 
cłem i drogim transportem.

S t u d n i c k i  podnosi, że od 30 la t przemy­
słowcy nasi stali na gruncie interesów austry- 
aekich a nie galicyjskich i polskich. Dzisiejsze 
re ieraty  żadnego zapewnienia nie dały, że o 
przemysł galicyjski chodzi. Dlatego mówca są­
dzi, że należałoby nad wszystkiemi trzema 
referatam i przejść do porządku dziennego.

Po przemowie dra S t e s ł o w i c z a  uchwalo­
no jego rezolucye.

Referat posła Rutowskiego.
Na mównicę wstąpił następnie poseł dr R u ­

to  w s k i, powitany oklaskami i omówił kwe- 
styę u p r z e m y s ł o w i e n i a  k r a j u .  — Oto 
treść iego wywodów: Narzekamy, że mało ma­
my prawa. A czyśmy wszystko to, co mamy, 
należycie wyzyskali? Nie. Sejm nasz, prawie 
cały rolniczy, oddał zaledwie garstce miast, 
garstce przedstawicieli przemysłu, jakieś miej­
sce. Więc nie dziwmy się, że rolnictwo głów­
nie ma na oku nasz Sejm a kwestya przemy­
słu gdzieś na szarym znalazła się końcn. — 
Z dzisiejszych referatów jeana przebijała myśl: 
nie jesteśm y w stanie zaprowadzić jednolitej 
taryfy cłowej. A jednak marzeniem jest starać 
się ta ry fą  cłową podźwignąć nasz przemysł. 
Przemysł jes t to planta sztuczna, potrzeba by­
ło wszędzie opieki państwowej, żeby tę  plantę 
zaszczepić. Nieprawdą jest, że przemysł się sam 
urodził. Wszędzie była rządowa polityka prze­
mysłowa. T ak zaczynał się przemysł w Anglii, 
Francyi, był dziełem wielkich ministrów, wiel­
kich monarenów. Dopiero, gdy się przemysł 
rozwinął, wtedy dopiero rósł on o własnych 
siłach.

K raj rolniczy nie jest w stanie sprostać za­
daniu nowożytnego państwa. K raj nasz ska­
zany jes t na wessanie, odpływ jest ciągły, pła­
cimy ciągle substancyę naszego narodowego 
majątku. Ten kraj skapać musi, jeżeli tak  da­
lej pójdzie (Oklaski). Jak iż  środek podźwignię- 
cia? Uprzemysłowienie kraju (Oklaski). Nie ma­
my wielkich zasobów, róbmy małemi. Rolnicy 
sami sobie grób kopią, rolnik zginie w tym 
kraju , jeżeli tak  dalej .pójdzie. A właśnie czas 
ocknąć się. N astała nowa doba, z czasem otrzy­
mamy drogi wodne, mówiono dziś, że jest u nas 
przyszłość węglowa. — N astał właściwy czas:

zbiera się nowy Sejm, ostatnia chwila coś zro­
bić (Oklaski). Dotąd maszyna stała; to, co na 
cele kulturne szło, to nawet na 24 goazin ży­
cia nie wystarczało.

Zjazd powinien rzucić hasło. K raj ginie, kraj 
nie wyzyskał środków, jak ie  posiada, pod ża­
dnym względem. Niech zjazd wypowie Sejmowi, 
że niedostateczną była polityka ekonomiczna 
jego. że nie wyzyskał środków, że będzie od­
powiedzialny przed historyą (Oklaski).

Kompetencye nasze nie są wielkie. A jednak 
i u nas wiele zrobić można. Przykładem W ę­
gry. Taki W ęgier, rolnik, zrozumiał, że należy 
stworzyć przemysł. Stworzył go sobie, a dziś 
już od r. 1880 około 1500 fabryk powstało. To 
dowodzi, że jeszcze dziś dużo zrobić można. 
Zyblikiewicz rzucił hasło uprzemysłowienia 
kraju. Myśl jego jednak stanęła. Są zaledwie 
dwa ułatwienia dla przemysłowców: ustaw a o 
ulgach podatkowych dla przemysłu i Bank k ra­
jowy, którego zadaniem był przemysł (Głosy: 
Miał być!). ITstawa, która w następnym roku 
przestaje żyć — musi być odnowioną, musi być 
rozszerzoną. Trzeba ją  rozszerzyć i starać się, 
aby w autonomii naszej duch Murokratyczny 
zniknął. Potrzeba dalej ustawy dJa gminy, po­
trzeba większych dotacyj. W szak za Zyblikie- 
wicza Sejm 100.000 zawotował na cele prze­
mysłowe, a dziś zaledwie kilka marnych ty ­
sięcy na te  cele idzie. Bez siewu przemysłu — 
przemysł nie powstanie. Musimy i na siebie na­
łożyć ciężary, aby nasienie rzucić w wyjało­
wiony grunt galicyjski.

Mówca zgłasza następujące rezolucye:
I. D otych czasow a  polityka  autonom iczna kraju, 

m ająca na celu w ytw nrz«u ie i rozw ój krajow ego  
przem ysłu , by ła  n iedostateczn ą . Środki, dotąd użyte, 
nie sto ją  w  żadnym  stosunku do w ie lk ośc i zadania, 
A utonom ia krajow a nie w y z y s k a ła , w  ceio  uprze­
m ysłow ien ia  G a lic y i , ani sw ojej ustaw odaw czej i 
adm inistracyjnej kom petencyi —  ani m ożliw ych  
m ateryalnych  środków

Zjazd uw aża za  kon ieczne, aby Sejm  odnow ił 
u staw ę o ulgach podatkow ych dla przem ysłu; roz­
szerzy ł ją  na szereg  g a łęz i przem ysłu  , n ieobjętych  
obow iązującą ustaw ą; ro zszerzy ł m ożliw ość przyzn a­
w an ia  u lg  podatkow ych na fabryk i g a łęz i prżem y- 
słu  ju ż  istn ie ją ceg o , przyznał u lg i podatkow e przed­
siębiorstw om  , w ytw arzającym  e le k tr y c z n o ść , oraz  
w szelk im  innym  , w ytw arzającym  siłę  m otoryczną  
dla celów  p rzem ysłow ych; rozszerzy ł u lg i, przyzn a­
ne spółkom  su ro w co w y m , m agazynow ym  i produk­
cyjnym  , dz ia łającym  w  obrębie sw oich członków , 
także na spółki, n ie  ogran iczające się  na członków ; 
przyzn ał u lg i podatkow e przedsięb iorstw om  przem y­
słow ym , sy stem a ty czn ie  zatrudniającym  w ięk szą  lic z ­
bę pracujących w  przem yśle  dom owym ; w prow adził 
w  w yk onan ie  u sta w y  krajow ej o u lgach podatko­
w ych jakn ajdalej idącą lib er a ln u ść , usunął biuro­
kratyczn e przeszkody do ostatn ich  granic.

Zjazd przem ysłow y uw aża za  kon ieczne, ażeby  
Sejm  u ch w alił ustaw ę, um ożliw iającą gm inom  zape­
w nian ie  przedsięb iorstw om  przem ysłow ym , bez w z g lę ­
du, czy  należą  do g a łęz i przem ysłu  w  kraju is tn ie ­
jących  czy  n ie istn iejących , u lg  od w sze lk ich  c ięża ­
rów kom unalnych.

Zjazd przem ysłow y uw aża za k o n ie c z n e , ażeby  
Sejm  zaprow adził na  d łu ższy  szereg  la t u system i- 
znw aną znaczną roczną dotacyę na bezpośrednie  
popieranie przem ysłu z*  pomocą: 1. bezzw rotnych  
lub zw ro tn y ch  za siłk ó w  na m otory, m aszyny, ada- 
p ta c y e , p ierw sze  nrządzen ia  zakładów  przem ysło­
w ych. 2 . zap ew n ien ia  na szereg  la t spółkom  a k cyj­
nym  i innym  zakładającym  w kraju fa b r y k i, pro­
centu od akcyjnego  kapitału .

Zjazd przem ysłow y uw aża za  kon ieczne, ażeby  
Sejm  krajow y przeprow adził prz«d dw udziestu  la ty  
uznany, a dotąd w  życie  n ie  w prow adzony, program  
organ izacy i kredytu  p rzem ysłow ego  a) przez stw o ­
rzen ie osobnego oddziału przem ysłow ego  na w y tw o ­
rzen ie  przem ysłu  i obsłu g iw an ie  k redytow e przem y­
słu  istn ie ją ceg o , przy Banku krajow ym , dotując ten  
dzia ł osobną dotaeyą w  n a leży te j w ysokości —  lub  
też  b) przez pow ołanie do ży c ia  przy pom ocy kraju  
osobnego zakładu dla finansow an ia  przedsięb iorstw  
przem ysłow ych  i obsłu gi kredytow ej przed sięb iorstw  
przem ysłow ych  istn iejących .

Zjazd przem ysłow y uw aża za kon ieczne, ażeby  
Sejm  krajow y w d rożył w ielką akcyę celem  sk ło­
n ien ia  przedsięb iorców  przem ysłow ych  m iasta  B ia łej, 
oraz innych , ażeb y  zak ładali przed sięb iorstw a prze­
m ysłow e w  obrębie kraju.

II . Zjazd przem ysłow y w yraża  p rzek o n a n ie , że  
u siłow an ia  kraju w obec państw a i rządu pań stw o­
w ego  , celem  uzysk an ia  sp raw ied liw ego  -postępow a­
n ia  w obec kraju , w  spraw ie przem ysłu , na w szy s t­
kich polach adm inistracyi państw ow ej, n ie b y ły  z na- 
leży tem  n acisk iem  prow adzone.

Zjazd przem ysłow y nw aża za  kon ieczne dążenie  
do uzysk an ia  pań stw ow ej u sta w y  dla poparcia prze­
m ysłu  (In d u str ie g fse tz ) , któraby zapew nia ła  u lg i 
pań stw ow e dla g a łęz i przem ysłu , n ie istn iejących  
w  G alicy i, bez w zględu , czy  one istn ie ją  w  innych  
krajach austro -w ęg iersk iej m onarchii.

Hucznemi oklaskami nagrodzono przemówie­
nie posła Rutowskiego, wypowiedziane z nie­
zwykłym zapałom, poczem rozpoczęła się dys­
kusya.

D r D a s z y  ń s k  a - G o  1 i ń s  k a  podnosi, że 
w referacie dra Rutowskiego pominiętą została 
zupełnie kwestya robotnicza, tak, jakby robo­
tnicy stanowili tylko czynnik drugorzędny, po­
trzebny tylko przy agitaoyach politycznych. — 
Dlaczego ten zjazd przemysłowców nie mówi 
ani słowa o ochronie robotników, którzy s ta ­
nowią podstawę przemysłu. Przem awiająca żąda, 
aby zjazd wypowiedział o tem swe zdanie i 
aby kwestyę robotniczą postawić na porządku 
dziennym przyszłego zjazdu i utworzyć w tym 
celu osobną sekcyę.

W  ą s o w s k i (Komarno) zgłasza wniosek o 
wezwanie rządu, aby cofnął wydane okólniki 
i rozporządzenia, dotyczące zaopatrywania za­
kładów karnych i uprasza posłów do Rady pań­
stwa, aby cofnięcie tych rozporządzeń i okól­
ników wyjednali.

Zabierali następnie głos pp. T u l e j a ,  
W e i s s .  J o n a k o w s k i ,  K a c z m a r s k i ,  
S t a r k ę ! ,  poseł B u y n o w s k i ,  K a p e l u s z ,  
K l i m a c z e w s k i  i G o s t k o w s k i .

F e J d  s t e i n  zgłosił wniosek: Zjazd wyraża 
przekonanie, że jes t obowiązkiem wszystkich 
władz i obowiązkiem każdego dobrego obywa­
tela  pokrywać swoje potrzeby przedewszystkiem 
wyrobami krajowemi.

Po odpowiedzi dra Rutowskiego uchwalono

rezolucye referenta i wniuski dr. Daszyńskiej, 
Wąsowskiego i Feldsteina.

O godz. 7 przewodniczący wicepr. G o e t  z- 
O k o c i m s k i  zamknął obrady.

Posiedzenia sekcyjne.

D z is ie jszy  trzeci dzień  Zjazdn za jęły  przed poła  
dniem  obrady sekcyjne.

W  sek cy i o g ó l n o - p r z e m y s ł o w e j  w y g ło sili  
refera ty  pp.: dr R o s z k o w s k i  J a n  „O warun  
kaeh rozwoju przem ysłu w  G alicy i" , Z ygm unt K o -  
r o s t e ń s k i  „D robny przem ysł i rękodzieła  a pro 
du keya  fabryczna".

W  sekcyi e k o n o m i c z n o - h a n d l o w e j  m ó­
w ił dr G a r g  a s „O spółkach z  ograniczoną porę 
ką i ich znaczen iu  dla rozw oju przem ysłow ego" , J . 
T u l e j a  „O potrzeb ie s ta ty sty k i przem ysłow ej kra­
ju" , H. W e i s s  „O ubezpieczen iu  kredytu handlo­
w ego  “ .

W  sekcy i p r z e m y  s ł  o w  o - t  e c h n o 1 o g i c z n e j  
m ów ili: K l i m a s z e w s k i  „O przem yśle ceram i­
cznym ", dr R o d a k i e w i c z  „O im pregnacyi drze' 
w a dla ochrony od ognia  i dla kon serw aeyi" , W . 
S z y d ł o w s k i  „O przem yśle tkack im 11, Edm. Z i e ­
l e n i e w s k i  „O przem yśle m aszynow ym 11.

W  sek cy i g ó r n i c z e j  m ów ił p. Z a ł o z i e c k i  
o przem yśle  naftow ym , poczem  odbyła s ię  d ysk u sy a  
nad odczytem  p. B artoneca „O pokładach w ęg lo ­
wych w  G alicy i" .

Zamknięcie Zjazdu.

T rzecie  posiedzenie  ogólne rozpoczęło s ię  dziś po 
południa po godzin ie  3.

Odbędą się  zapow iedzian e re iera ty  pp.: F e l d ­
s t e i n a  (O rganizacya kredytu dla w ytw arzania  i 
prow adzenia przem ysłu), dra L i n d e g o  (U tw orze­
nie krajow ego Związku przem ysłow ego) i S t a r k 1 a 
(Szkoln ictw o zaw odow e).

N astęp n ie  toczyć s ię  będą obrady nad w nioska­
mi, pow ziętem i przez sekeye, poczem  nastąpi za ­
m knięcie Zjazdu.

Anarchiści w Londynie.
Londyn, 1 5  w rześn ia .

(N ik .)  A n g lia  z  daw ien  daw na u życzała  gośc iny  
w szelak im  em igrantom  politycznym , przyczem  nie  
przechw alała  s ię  na w zór F ra n cy i gó m o lo tn em i fra ­
zesam i o w olności i b ra terstw ie  ludów . A n g lik  po- 
prostu m ów ił, że  usta w y  jego  o jczy zn y  pozw alają  
osied lać się  n a  z iem i an g ie lsk iej obcym  przybyszom  
pod w arunkiem , ażeby szan ow ali te  u staw y  —  kon­
sta tow ał ten  fak t i o resztę  się  nie troszczy ł. To  
też  w  L ond ynie  przeb yw ał i M azzini i Crispi i 
F re ilig ra th , a w  r. 1 8 4 8  w  n licac ł Sobo ży ła  w y ­
borow a em igracya  p o lityczn a  z rozm aitych  k ra jó w  
kontynentu . D z is ia j  zm ien iły  s ię  stosan k i radykal­
nie, m iejsce  bow iem  ow ych  szlach etn ych  bojow ni­
ków  za  w olność narodów  z a ję ła  grom ada zbrodnia­
rzy, czy  sza leń ców , którzy  pospolite m orderstw o n- 
w ażają  za  cel sw ojej dzia ła ln ości.

J e ż e li  dz isia j A n g lik  ucznw a pew ne n ied ow ie­
rzanie, a naw et odrazę do cudzoziem ców , to w  zn a­
cznej m ierze p rzy czy n ili s ię  do tego  w łaśn ie  anar­
chiści rozm aitego autoram entu. N ie  n a leży  przytem  
sądzić, że  pom iędzy nim i sam ym i panuje zgoda. 
Przypom inam  sob ie dok ładnie  m ity n g , k tóry odbył 
się  przed la ty  w H yde F ark n . P rzem aw ia ła  słynna  
L udw ika M ichel, po niej zaś p iorunow ali po k o le i 
rozm aici anarchiści, jed n i w  język u  angielsk im , in ­
ki po francusku , n iem ieck a , lnb w łoskn. P ub liczność  
z a le g ła  w szy stk ie  traw n ik i i s łu ch a ła  tych bredni 
z w ie lk ą  c ierp liw ością . J a k iś  N iem iec z A u stry i, 
w y w ija ją c  laską, praw ił n iedorzeczności w  języ k a  
S zy llera , g d y  ja k iś  A n g lik , pozujący na anarch istę  
ni stąd  n i zow ąd zaw oła ł

—  M ówca szk a lu je  naszą  królow ęl
W  jednej ch w ili podniosły  s ię  przeciw ko N iem ­

cow i groźne okrzyki, poczem  p o w sta ła  bójka, w  k tó­
rej a n g ie lscy  anarchiści pobili bardzo dotk liw ie  
sw oich  zagran iczn ych  braci.

P olicya  an g ie lsk a , p rzestrzeg a ją ca  śc iś le  przep i­
sów , stra c iła  w reszc ie  c ierp liw ość  w ob ec know ać  
anarch istyczn ych . Z okazyi w iz y ty  cara w A n glii 
przed sięw zięto  przeciw ko nim  surow e środki ostro­
żności, a in sp ek tor p olicy i M elrille  s ied z i im  odtąd  
c ią g le  na karku. O czyw iśc ie  m ają tutaj i za g ra n i­
czne rządy sw oich  tajnych  a g en tów  policyjnych , 
którzy n a  każdym  kroku czu w ają  nad „swoim i"  
anarchistam i. Skutk iem  tego  ks. K rapotkin n ie  u- 
rządza ju ż  w  pew nej p iw iarn i na B o w street ty g o ­
dniow ych zgrom aozeń  anarch istyczn ych ; k aw iarn ie  
na Soho, daw niej pełne gw ara , dzisiaj opustoszały, 
a jed y n e  ta jn e  zgrom ad zen ie  anarch istów  w  o sta ­
tnich  czasach  było tak  „tajnem ", że  n azaju trz  w  
Scotland T a rd  m iano o je g o  p rzeb iegu  ja k  najdo­
k ła d n iejsze  sp raw ozd an ie. Są bow iem  anarchiści 
bardzo czn li na p ien iądze z rąk „tyranów " . N ic  
też  d z iw n ego , że anarch iści tłum nie w y n o sili s ię  i 
je szcze  s ię  w y n o szą  na d ragą  stronę oceanu, do 
S tan ów  Z jednocz””yoh.

Z tego  ty lk o  powodn „królow a anarchistów " —  
co za k o n tra st w  tych  dw óch w yrazach  —  znana  
T eresa  M alateBta, „ la  b e lla  T h eresa 11 opuściła  przed  
trzem a m iesiącam i n iegośc in n ą  A n g lię  i przen iosła  
się  do A m eryk i. P ię k n a  T eresa , osierocona w  d zie­
c ięcych  la ta ch , w y c h o w y w a ła  się  w  T uryn ie  n sw o­
jeg o  w u ja , Ig h in y , w odza w łosk ich  anarchistów . 
Ona to w  roku p rzeszły m  przyb y ła  do P a ry ża  z 
B rescim , L aną, Sassim  i Q uintavallem , ażeby siać  
m orderstw a w E uropie . P ięk n a  T eresa  a lokow ała  
się  w  jednym  z hoteli, r e sz ta  to w a rzy stw a  zn a lazła  
p o m ieszczen ie  w  d z ie ln icy  B e lle v ille . TntŁj v y p r a ­
cow ano plan zam achu n a  króla H nm berta, a B resci, 
który  m iał w ie lk ą  ochotę  cofnąć się, zo sta ł przez  
tę  k ob ietę  en erg iczn ie  pop ch nięty  do zbrodni. T e ­
resa  M a la testa  w yd a lon ą  z o sta ła  z  W łoch  za pod- 
bnrzanie do bnntn podczas „rodu g łodow ego" .

B resc i z  P a ry ż a  udał s ię  do M onzy. gdzie  z a ­
m ordow ał króla  w ło sk ieg o , a „ la  bella  T heresa"  
w y jech a ła  do L ondynn , k tóry , ja k  w spom nieliśm y, 
opuściła  przed  trzem a m iesiącam i. Gdy m ia ła  udać  
się  do A m eryk i, przem ów iła  n a  w ieczorku pożegna l­
nym  do sw oich  „braci" : „N ih iliśc i, F en ia n ie  i anar­
ch iśc i! N o s ic ie  różne im iona, a le  cel m acie jeden , 
który o s ią g n ięc ie  m ordem  i postrachem ! G odżcie na  
ż y c ie  w szy stk ich  w ładców , czy  to są  cesarze, kró­
lo w ie , czy prezyd en ci. W o lro ść  rozw ija  s ię  zb yt  
pow oli, a n ieb ezp ieczeń stw em  je s t  w sze lk a  zw łok a" . 
A sza leń cy , opanow ani je j gorącą w ym ow ą, a  j e ­
szcze  w ięcej w d zięk am i te j kob iety , k lask a li i w zno­
sili  ok rzyk i n a  jej cześć . G dy opu ściła  L ondyn, 
policya odetchnęła .

K p o y i  %  k a .
Kraków, 20 września.

Dodatek powieściowy. Do d z isiejszeg o  nom em  
dołącza się  arkusz 15  pow ieści p. t. „ D ziesięć  lat 
niew oli m osk iew sk iej" .

Uczta nczestn ików  Zjazdu przem ysłow ego odbyła 
się  wczoraj w ieczorem  w  w iększej sa li hotelu Sa­
sk iego. S a la  n ie  m ogła pom ieścić gości; w zebra­
niu w z ię ły  także udział panie. H onorowe m iejsca  
zajęli: prezydent m iasta, p. F r ie d le in , i delegat, p. 
L ask ow sk i, obok nich zasied li: ks. Andrzej Lubo­
m irski, p. G oetz-O kocim ski, zastęp ca  d y e k to r a  Szu- 
k ie w ic z , posłow ie: R otter, D oboszyńsk i , Rutow ski, 
i k ilk a  innych, nadto reprezentanci Izb  handlowych i 
pp. W ojc iech  B iechońsk i, P ie p e s-P o ra ty n sk i, repre­
zen tanci św ia ta  handlow ego i przem ysłow ego. Na  
g a lery i p rzygryw ała  m uzyka „H arm onii" i zy sk i­
w a ła  huczne oklask i. H ym nu narodow ego w ysłucha­
ło zgrom adzenie pow staw szy .

P ie rw sz y  toast n. cześć  w szy stk ich  uczestników  
w niósł w  gorących słow ach  p. Z i e l e n i e w s k i ,  
jako prezes kom itetu krakow sk iego. K s. Andrzej 
L u b o m i r s k i  podniósł znaczen ie  przem ysłu w na- 
szem  życia  uarodowem  , a w y ra ziw szy  uznanie dla 
ob yw atelsk iej dzia ła lności p. d e leg a ta  L askow skiegn. 
pił jeg o  zdrow ie, jako opiekana przem ysłu . P- del. 
L a s k o w s k i ,  ży czą c  jak  najlepszych  rezultatów  
z obecnego Zjazdu, zapew niał, że  rząd zbada w szy­
stk ie  konkretne w n io s k i, i że m ówca , o ile  to od 
niego  za leżeć  będzie, zajm ie w  spraw ach przem y­
słow ych  przychylne stanow isko.

In ży n ier  O b r e m b o w i c z  z  W a rsza w y  pił na  
pom yślność trzech kom itetów  te ch n icz n y c h , które 
obecny Zjazd doprow adziły do Bkntkn. N a  cześć  
kom itetu K rakowskiego w n iósł toast p K ę d z i e r t k i  
ze L w ow a. P . W ojc iech  B i e c h o ń s k i ,  jako w ice­
prezes krakow skiej Izb y  handlow o-przem ysłow ej, za­
pew n ia ł o ży cz liw o śc i w szy stk ich  I z b , które są za ­
w sze  do u słn g  św ia ta  przem ysłow ego , ilekroć o to 
w ezw ane zostaną. Z akończył sw ój toast, w n iesiony  
na cześć  Z ja zd u , okrzykiem : „N iech ży je  nowy.
polsk i św ia t przem ysłow y! B ud źcie  się  i p racujcie!11

N a cześć  pań toastow ał p. K a r z  a j ,  prezes 
przem ysłow ców  polskich z  Poznania . N a Dowodze­
n ie  p izem y słn  g a licy jsk ieg o  , p ił w ręce członków  
kom itetn krakow skiego, p. R o s s e t ,  inżyn ier i 
przem ysłow iec z W a rszaw y . S zereg  ofieya lnych  toa­
stów  zakoń czy ł generalny sekretarz, p. M ieczysław  
D ą b r o w s k i ,  staropolsk iem  „K ochajm y się!"

Poza tem i o fieya lnem i toastam i posypały  się  inne. 
W ięc  hr. R  e y . podniósłszy  potrzebę dobrej w oli 
przy popierania przem ysłu , pił na  pom yślność naj­
starszych  firm  przem ysłow ych  w krajn, w  ręce pp. 
Z ielen iew sk iego  i B aczew sk ieg o  P . D a r o w s k j  
pił na cześć  przem ysłow ców  w ielkopolsk ich , P- I  o- 
s z k o w a F i  w n iósł toast na cześć  przem ysłu na­
ftow ego  i ich p r z e d s ta w ic ie li , prof. Z a ł o z i e c k i  
ze L w ow a na cześć  ks. L ubom irsk iego , inżynier  
D ł n g o s z e w s k i  na cześć  referen tów  Zjazdu.

W śród  w eso iej pogaw ędki i przy dźw iękach or­
k iestry  „H arm onii" przeciągn ęło  się  zgrom adzenie  
do pół do 12  w  nocy.

Prof. dr Rosenblatt prosi nas o zanotow anie, 
że nie je s t  prawdą, jakooy  po ew en tnalnej rezygna  
cy i dra H o ro w itz ! z  godn ości przełożonego zboru  
izraelick iego . m iał nrząd ten  objąć. P rof. RoseU' 
bla tt stw ierd za , że  n ic  mn o tem  w szystk iem  ?ie  
je s t  wiaciomem.

Z teatru m iejsk iego  kom unikują nam : Odbyły 
się  dziś 2  p ióh y  gen era ln e  z  4 -aktow ej kom edyi 
Ed. P a illero n a  „K om edyanci" , w której g łó w n i 
role odegrają  panie: W olska , Ordonówna, W y so ck a  
K osm ow ska i pp. Z aw adzki, Sosnow ski, Sobiesław , 
B ednarczyk , P r z y b y ło w ic z , W alew sk i, Zelwerowi®2’ 
Jedn ow sk i i inn i. P o  raz p ierw szy  ukaże się  w t«,T 
sztu ce  now oangażow any p. St. W y so c k i, w  roli 
B rascom iegc. R eży sery ę  , ja k  z w y k le , prowadzi P- 
W a lew sk i.

W  pon iedziałek  w  tea trze  m iejskim  w ystąpi 
dnokrotnie p. A rtur Z aw adzki, który po raz pierw- 
szy  zapozna publiczność krakow ską z  kom edyam i 
transform acyjnem u —  P . Z aw adzki je s t  jedynym  
u nas p rzed staw icie lem  rodzaju, stw orzonego przez 
W łoch a P aoio  F red i, a w ydoskonalonego przez Fre- 
go lieg o , który  je s t  teraz jednym  z n ajg łośn iejszych  
w irtuozów  scen icznych  w  E uropie. O p. Zawadzkim  
bardzo przych yln ie  w yraź?ją  s ię  pism a w arszaw - 
sk ie: jako  in te lig en tn y  autor nadał sw ym  produk- 
cyom  form ę literack ą  i zb liży ł je  do tonu kom6' 
dyow ego. O ryginalność kom edyj transfo~m acyjpy/b  
polega  na tem, że w szy stk ie  role, kob iece i m ęskie, 
w ykona jeden  artysta . P . Z a w a d zk i, który °b °k  
F iszera  zdobył sob ie u z n a n ie , jako w yborny mono- 
lo g is t a , zapełn i ca ły  w ieczór trzem a komedyanu, 
w łasn ego  pom ysł"  i w ykonania.

Wypadek tramwajowy. W czoraj o godz- D / a  
do południa najechał wóz tramwajowy W ulicy 
G rodzkiej w pob liża  rynku na W ilh elm a P luczen-  
nika i Bkaleczył gc w rękę i nogę.

Z Izby sądowej. P rzed  trybunałem  przysięgłych  
zasiad ł wczoraj na ła w ie  oskarżonych A ntoni Ro- 
jek , la t 3 6  liczący , wyrobnik, rodem  z Czulić j 
tam  zam ieszkały , osKarżony przez prokniatoryę  
państw a o to. że  dn ia 1 8  lipca b. r. w e  W rdżeni- 
cach podłożył za rzew ie  pod dom Jana Żuraa. w sk u ­
tek  czego  pow stał pożar, k tóry  dom z n isz cz y  —  
Strata  ta była tem w iększą , iż  dom był uieubez- 
pieczony, a w y n o siła  razem  ze spalonem i w ew nątrz  
rzeczam i przeszło  5 0 0  koron.

R ozpraw ie przew odniczył P- radca U rsel, oskarż?/ 
zastęp ca  prokuratora dr C h w a lib o g o w sk i, bron!* 
em er. radca sądow y p. P aw łow icz .

O skarżony przyznaje, że  w  iBtocie dom J a » a  
Żnrka podpalił, podając za  powód, że uczynił 
z ża lu  i zem sty , od jego  żony bowiom  Żnrk6Wie 
w yłu d zili grunt, który  ta  sprzedaw ała  im za bez‘ 
cen, a nadto żona jeg o  m ia ła  utrzym yw ać sto*111"11 
m iłosne z  synem  Tana Zurka, Jakóbem . W  dniu 18 
lipca oskarżony był k ilkak rotn ie  w  don>n Zurka, 
pytając o sw oją  żonę, która tam  często  uciek aU  
a rozdrażniony nrągliw em i odpow iedziam i, POSzędł 
do szynku, napił s ię  w ódki i w sta n ie  podchm iel0.  
nym  około godz. 9  w ierzór podłożył z»rzov *e ’Pod 
ehlew ek , przytykający do dom n, k tó -y  8P 0̂D^  zu­
pełnie.

P o  przesłuchaniu  jako św iad ków  1 ana> JD«a.nny 
i Jakóba Żurków, oraz A braham a In feld a  i W o j­
ciecha R ojka, rozDoezął prokniator oskarż ni po-0* 
czem  zabrał g ło s obrońca. W yrok podam y jntró.

„Pudziękowania11. W esz ło  n na? w  zw yczaj. 
T o w a rzy stw a  i kom itety , z»  udział w festynach  
uroczystościach , sk ład ają  publiczne podziękowa®1* 
w  dziennikach, których redakeye po k ilka  W an 
w  tym  kierunku dzien nie  otrzym ują. Z w yczaj 
oparty jed y n ie  na sch leb ian iu  próżności l®j>

Ł. 4. Proszę ku­
pować tylko GORSETY w Krakowie u HERMANA PIESENA

u l. Grodzka s p e o y a i .i s t y  hor,SETÓW Z PRAGI. 1.4,
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staje  się  plagą dzienników  i czyta jącej pnbliczno  
ści. Co pana A. w  S tan is ław ow ie  obchodzić może, 
i e  pani X . gdzieś na drugim  kcńcn krajn sprze  
daw ała lo sy  m* fe sty n ie  ? że  panow ie B ., C., D. 
uw ażają za  stosow ne w yrazić  je j podziękow anie.
'rzecież  cisam  panow ie m ogą udać się  osob iście  

io  pani X- i w ypow iedzieć  je j n stn ie  sw oje  uzna­
n e , które czytać każą tysiącom  ludzi. T a  lub owa  
'nstytncya otrzym aia od pana V. k ilka  książek  w  
darze. To czyn piękny i za słn g n je  na to, aby przed­
staw iciel „obdarow anej" in sty tu cy i panu V. za to 
listow nie, lub ustn ie  podziękow ał. A le  po co zajm o­
wać tem  w szystk ich  czy te ln ik ó w  d z ien n ik a ?  J e że li  
to je st  w iększa  in sty tu cy a  publiczna, w y starczy  
dary w ym ienić w rocznem  spraw ozdaniu.

W oDec tego  redakcya nasza  m nsi w szy stk ie  tego  
rodzaju „Podziękow ania" będące albo w yrazem  oso­
bistej k n n o a zy i. albo pew nego rodzaju schlebianiem  
próżności ludzk iej, r a z  n a  z a w s z e  o d e s ł a ć  
d o  d z i a ł n  i n s e r a t o w e g o  i w r e d a k c y j ­
n e j  c z ę ś c i  d z i e n n i k a  z a m i e s z c z a ć  i c h  
n i e  b ę d z i e  W y ją tk i czyn ić  się  DędzL dla in- 
etytu cyj kresow ych, lub dla Stow arzyszeń , potrze- 
bnjących nagłej pom ocy — i to w f o r m i e  s p r a ­
w o z d a ń ,  a  nie  podziękowań, bo ten, kto sp ieszy  
z pomocą spraw ie publicznej, raie czyn i tego  z pró­
żnośc i i podziękow ań publicznych n ie  potrzebuje.

W Krynicy zm arł pow szechn ie znany w łaśc iciel 
w illi ,,pod K rukiem ", Jan  G izow ski, p rzeży w szy  la t  
6 3 . 1 'ogrzeo odbył się  w czoraj przy odgłosie  d z ie l­
nej m uzyki zdrojow ej.

Z teatrów prowincyonalnych. Do N ow ego Są­
cza zaw ita ł ty lk o  na cztery  p rzed staw ien ia  jeden  
z najlepszych  prow incyonalnych teatrów , pod dy- 
rekcyą p. W ła d y sła w a  C zajkow skiego, co spraw iło  
w m ieście w ie lk ie  zadow olen ie. P ierw sze  przed sta­
w ien ie  dał nam w sa li „Sokoła" , o d egraw szy  kro- 
tochw ilę  w trzech  aktach „K ozioł ofiarny".

P ub liczność, zapełn ia jąca  po brzegi obszerną salę, 
pod ziw iała  doskonałą grę aktorów i w dowód tego  
hncznie  ok lask iw ała  szczeg ó ln ie  dyrektorów  pp. C zaj­
kow skich , tnd zież  pp. D ulębę, F o ltę  i panie Graf- 
czyń sk ie  i wśród tychże  orrzym ała p. dyrektorow a  
C zajkow ska k ilk a  bnkietów  od publiczności.

W  sobotę ma nam przed staw ić krotdchw ilę „B a ­
śka", w n ied zie lę  2 2  bm. „ P an i m ajstrow a", zaś 
we w torek 2 4  bm. na pożegnanie „ H a jd n c z e k " .

W zębach kuny- z K luczow a W ielk ieg o  w po­
w iecie  kołum yjskim  donoszą donoszą: D n ia  5 b. m. 
przed cerkw ią baw ili się  na u licy  dwaj chłopacy, 
jeden  9cio-, a drugi 4 -le tn i. N a g ie  nadbiegła  knnu 
(sam ica), w 'elkości k o t a , rzuciła  się  na starszego  
chłopca i pok aleczy ła  mu tw arz, ręce i nogi powy 
żej kolan, bo chłopak m iał na sobie jed yn ie  koszu­
lę podw iązaną r z e m y k i e m .  Chłopak począł z krzy­
kiem  uciekać, a w ów czas kuna rzuciła  się  na 4 -le -  
tn ie  dziecko i poraniw szy t w a r z , za częła  gryźć  je 
w szyję . N a  szczęśc ie  p rzyb ieg ła  m atka dziecka i, 
sch w y ciw szy  knnę za kark , zadusiła  rozw ściek lone  
zwibrzę

Nowy S%CZ, 19  w rześn ia. Uchodzi tu za  rzecz  
p e w n ą , że  starosta  Jarosz  przen iesionym  zośtan ie  
w najbliżbzym  czasie- do nam iestn ictw a  lw ow sk iego , 
bez otrzym ania  sam oistuej posady, a na jeg o  m iej­
sce  starostą  pow iatu now osądeckiego zostać ma na­
czeln ik  zarządu zdrojow ego w K rynicy, sekretarz  
nam iestn ictw a, p A . M rayincsics. Powodem  n iełask i  
spadłej na starostę  Jarosza  ma być fakt, że  przy  
ostatn ich  v y  horach w m ieście, gd z ie  „jedynym "  
kandydatem  Oył eks-m inistbr Jn iian  D u najew sk i, na 
so cy a lls tę  L ebm ana padło aż 5 9  g łosów , jak  rów ­
nież, że w w yborze z w ie lk iej w łasn ości p. Jarosz  
nie  zdołał przeprowadzić w m yśl kom itetu cen tra l­
nego hr. Skrzyńsk iego.

Kronika lwowska. Gm ach w ięzien n y  t. zw . B ry ­
g idk i m ają być przeroDione na pom ieszczen ie sądów  
pow iatow ych . P rezydynm  sądu apelacyjnego odnio­
sło się  do R ady m iejskiej z prośbą, aby do kosztów  
te j przeróbki gm ina przyczyniła  się  pew ną kw otą. 
W szelak o  w m yśl w.niosku m agistratu , uchw aliła sek- 
cy a  finansow a R ady na cel p ow yższy  nie dać nic, 
bo chociaż przen iesien ie w ięzien ia  ze  Lwow s, je st  
dla m iasta  n iew ątp liw ie  korzystne, to jednak z prze­
róbki gm achn gm ina nie będzie m iała żadnego bez­
pośredniego pożytku tak iego, aDy  m iała łożyć  na  
cel ten  choćby najdrobniejszą kw otę.

W  ostatn ich  dwóch tygodniach grasow ała  we  
L w ow ie  jedna z n ajstraszn iejszych  zaraz bydlęcych: 
pomór św iń  (form a płucna). Is tn ien ie  tej zarazy  
skonstatow ano na folw arku w K rasuczyn ie (pa koń­
cu u licy  Snopkow skiej), gdzie  m a sw oją siedzibę  
pierw sze krajow e T ow arzystw o chowu i tuczen ia  
nierogacizny T ow arzystw o  to założone zostało przez  
N iem ców  pp. R udolfa F uchsa  i O ttona L ukę w spół­
ce z znanym  tutejszym  przedsięb iorcą p. Antonina 
K urkowskim  i jednym  z m łodszych adw okatów. 
Ś w in ie  tuczono tam  na krw i byd lęcej, pobieranej 
z rzeźn i m iejsk iej. P rzed dwom a tygodn iam i wybo- 
chła zaraza i skutkiem  niej padło 2 2  sztuk.

K olandacya budowy w odociągów  lw ow sk ich  na­
stąp iła  w ub ieg łą  sobotę, poniedziałek  i wtorek.
1 -umisya uznała, że  cała  budow a przeprowadzona  
zosta ła  zgodnie  z planam i i udzielonym  konsensem , 
dalej, że w szy stk ie  prace, m ające na celu zabez­
pieczen ie wodociągu od uszkodzenia, zosta ły  w yk o­
nane w sposób zupełnie odpow iedni. W obec po­
m yślnego  wyniku kolandacyi, uw ażać n a leży  budo­
w ę w odociągn g łów nego  na lin ii od L w ow a do 
W oli D obrostadskiej za ukończoną.

Po&trach dla starostów galicyjskich. M aszy­
na w yborcza —  oto najnow szy tryum f an g ie lsk ieg o  
w yn alazcy  H ow ego. Ma ona za  zadan ie  zastąp ić  
n m ę wyborczą, u czyn ić  zbędnem  rachow anie kar­
tek  i g ł  Igami i un iem ożliw ić pom yłki. W yborca  
wchodzi przez turn ik iet do pokojn, przeznaczonego  
na w ybory j n ie m oże g e  prędzej opaście, zanim  
n ie  odda sw ego  g łosu . Oddanie g łosu  odbyw a przez  
Poruszenie iżw rani, ponad którą w yp isane je s t  na­
zw isko kandydnta ow ego w yborcy. Dopiero w ted y  
Może on w y jść  z  pokojn znow u przez drugi tnrni- 
*  L który przy jeg o  w yjścin  w praw ia w ruch me- 
chani^m^ zazn aczający  oddanie g łosu . J e s t  przytom  
w ykluczone, żeby jeden w yborca m ógł w ięcej n iż  
raz głosow ać, lub g łosow ać na k ilkn  kandydatów  
naraz. M echanizm , zap isu jący  g ło sy , uskuteczn ia  
zarazem  antom atycznie ich obrachow anie, tak, że  
kai dej chw ili można w iedzieć, jak  sto ją  szanse  po- 
szczeg ó ln y m  kandydatów.

Kronika z zaboru pruskiego. W e  w czorajszych  
wyborach a 0 K a sy  chorych w  Poznaniu, obejm ują­
cej zaw ody ślusarsk i, kow alsk i, siod larsk i, elektro-  
tech n iczny , b lacharski, z ło tn iczy  i t, p., z w y c ięży ła  
tak w kole pm codaw ców ców  ja k  pracobiorców o- 
gromną w ięk8Z0Ści;t lis ta  polska. N a  kandydatów
2 koła m ajstrów  oddano 2 2  g łosów  polskich , a ty l­
ko 2 n iem ieck ie, na kandydatów  z koła czeladzi 
2 4  g łosow  polskich, a 12  niem ieck ich . Z koła m aj­

strów  w ybrano 18 , z  koła czelad zi 3 5 . W ybory  
tak ie  do K asy chorych trw ają  n nas ju ż  k ilka  dni 
i praw ie w każdym  d zia le  rzem iosła  i przem ysłu  
przynoszą w ięk szo ść  Polakom .

P o zn a ń sk ie  urzędy pocztowre w y d a ły  rozporządze­
nie, że każdy z listonoszów , w ręczający  adresatow i 
l is t  Inb posyłkę, „oszpeconą" języ k iem  polskim , za ­
p łaci od każdego doręczeniu 2 m arki kary.

Sk azan i studenci w ostatuim  procesie toruńskim  
o ta jn e  zw iązk i, w n ieśli podanie o rew izy ę  w yroku. 
L ecz  n a jw y ższy  sąd R zeszy  w Lipsku odrzucił żą­
danie rew izy i w yroku, sk azu jącego  w łaśc ic ie la  dru­
karni w T oruniu , p. B u szczyń sk tego . na m iesiąc  
w ięzien ia  za w ydanie polsk iego śp iew nika.

Z L ip n icy  donoszą, że pom iędzy 7 0 0  tam tejszych  
dzieci około 6 0 0  zg łosiło  s ię  na polską nankę t o -  
lig ii, tak, że  ty lko  kilkoro niem ieck ich dzieci zdo­
łano śc iągnąć na n iem iecką naukę relig ii.

Wybuch prochu W  fabryce prochu R ipau lt pod 
Tonro pow sta ł pożar i w yw oła ł str a sz liw ą  eksplo- 
zyę. D ziew ięc iu  robotników  poniosło śm ierć, czte­
rech c iężk ie  rany.

Katastrofa na kolei. P ociąg  w ojskow y nr. 101  
zderzy ł s ię  z  innym  pociągiem  na przestrzen i po­
m iędzy stacyam i U j. D om bovar i D óbrokzo. M aszy­
nę pociągu nr. 1 0 1 , tudzież 8  w agonów  uszkodziło  
zderzen ie bardzo znacznie, dw ie lokom otyw y dru 
g ieg o  pociągu w m niejszym  stopnia. P lu tonow y T e- 
snek  z 12  pułku ułanów  odniósł cięższfe obrażenia  
ciała.

Egzamina lasowe w r. 1901. I)ia  tegorocznych  
egzam inów  pań stw ow ych  z le śn ic tw a  , m in isterstw o  
ro ln ictw a zam ianow ało kom isyę egzam inacyjną, 
w skład której wchodzą: krajow y inspektor lasów , 
radca A ntoni G óralczyk , jako przew odniczący komi- 
sy i, radca le śn ic tw a  C yryl K o ch a n o w sk i, kom isarz  
inspekcyi leśnej H erm an Scheuring, prof. S tan isław  
Sokołow ski, prof. M ichał Janeczko i taksator lasów  
S tan isław  K o w a lsk i, jako członkow ie kom isyi. —

E gzam in a odbędą się  w gm achu nam iestnictw a  
w binrze krajow ego insp ek tora  lasow ego . D zień  
rozpoczęcia egzam inu ustanow iono na 3 0  w rześn ia  
1 9 0 1  r . , w którym  to dniu o godzin ie  9  zrana  
kandydaci do egzam ina na san itarnych gospodarzy  
lasow'ych m ają s ię  zg łosić  n przew odniczącego ko- 
m isyi egzam inacyjnej. K andydaci do egzam iuu na 
strażn ików  iasow ych  zg ło szą  się  duia 11 paździer­
nika 1 9 0 1  r. o godz. 9  zrana u przew odniczącego  
kom isyi egzam inacyjnej.

Echa z odwiedzin cara we Francyi. Deputa-
cya „dam z hali ryb", t. j. przekupek, sprzedają­
cych ryby, udała się  do carow ej w D u nkierce i o- 
fiarow ała  jej w upominku srebrną rybę. Carowa 
przyjęła  dar i przyrzek ła  deputacyi, że  w zam ian  
przyśle  handlarkom  ryb w D unkierce pam iątkowy  
upom inek. R eporter parysk iego  dzien nika  „Libro  
Parole" rozm aw iał z przew odniczącą ow ej deputa­
cyi , panią J a c ą u e m en t, która opow iadała, że para 
carska była bardzo uradow aną. „Carowa — opo­
w iadała  p. Jacąuem en t —  je s t  bardzo m iłą osobą. 
M ówiła: „ m erc i, m erci" , a potem  uścisk ała  m nie. 
Car przyrzek ł nam przysłać  pam iątkę z R osyi" .

„Figaro" znown z innych sfer i o innych  oso- 
bistuBCiach otrzym uje inform acye. D zien n ikow i tem n  
pew na dam a ze św ity  carskiej d o n o s i, jak  się  w y ­
raziła  carow a o L onbecie. „P . L oubet —  opow ia­
da czyteln ikom  „F igara" ow a d a tia  —  je s t  miłym  
człow iek iem  ze sw ojem  ła g o d n y m , ojcow skiem  u- 
sposobieniem . J e s t  w łaśn ie  takim , jaLim  sobie w yo­
brażałam  n aczeln ika  d em o k ra cy i, prezydenta repu­
bliki, gdy mi w m łodości w yk ładano historyę. J e s t  
mędrcem  , starcem  , jak ich  m iała starożytn ość , ar- 
chontem  ateńsk im . F e lik s  F anre robił inne w raże­
nie na mnie,- m iał w yg ląd  arystokraty , który za ­
pom niał w dziać mundur. P . L onbeta n ie  m ogę w y o ­
brazić sob ie w m u n d u rze , przedstaw iam  sobie go  
w todze. F e lik s F anre pow in ien  był być panującym  
prezydentem  , L onbet zaś je s t  prezydentem  , który  
j e s t  sędzią  i robotnikiem ". M er m iasta  R eim s , Ar- 
nonld je s t  m ilio n erem , który posiada fabrykę w ina  
szam pańskiego, w yznaje  atoli zasady radykalnych  
socyalistów . W obec pew nego w spółpracow nika dzien ­
n ika „Journal" o św iad czy ł Arnuuld, że  w p ow ita l­
nej m ow ie do cara chcia ł w yrazić  życzen ie  ludno­
ści, ażeby R osya  zn iży ła  cio od w ina  szam pańsk ie­
go, a le rząd w y k reślił ten  ustęp z jeg o  mowy.

Ładni konkurenci. W  pew nym  dzien n ika  austra­
lijsk im  czytam y następującą w iadom ość: W  kopalni,
0 k ilk a d zies ią t m il od C oolga id ie, zm arł niedaw no  
cieśla . Z aledw ie go pochowano, aliści o rękę wdo­
w y  za czę li się  starać: doktor, który  go leczy ł, przed­
siębiorca pogrzebow y, który go pochow ał, pastor, 
który odpraw ił m odlitw y nad jeg o  grobem , a p te ­
karz, k tóry d ostarcza ł lek arstw , stróż cm entarza, 
na którym  sp oczę ły  zw łoki n ieboszczyka, g łó w n y  
inżyn ier  przed sięb iorstw a, w którem  zm arły p raco­
wał, w reszcie  szynk arz, n którego p ija ł w hisky. 
L'łoda wdowa, w yp łoszon a  taką liczbą  konkurentów , 
ociek ła  z  C oolgardie i  zam ieszkała  w M elbourne, 
u sw oich  rodziców. I le ż  to kob iet pragnęłoby zna- 
leść  się  na jej m iejscu .

B aro m etr sto i wysoko.
D nia 20 w rześn ia  o godz. 7 rano s ta n  barom etru  745 2 

mm, term om etru  10 7 0.
W ia tr  półnoeny.

G a b ry e ls k i  (K rzy & zto fo ry , K ra k ó w )  sp rze­
daje fo rtep iany  najznakom itszej w A nstry i 
fabryki P e t l> o f  z m echaniką angielską 

po 5 0 0 . w iedeńską po 3 0 0  złr.

Ostatnie wiadomości.
— W  A f r y c e  p o ł u d n i o w e j  Anglicy 

nie mogą pochwalić się powodzeniem. Pomimo 
że wojna trw a jnż prawie dwa la ta , Boerowie 
są w możności zadawania dotkliwych klęsk 
wojskom angielskim.

Świeżo, bo pod datą wczorajszą, donosi lord 
K itchener z Pretoryi, co następuje:

„Trzy kompanie piechoty z trzem a działami, 
pod komendą majora Gougha, udały się na po­
łudnie od U trechtu, dla rekognoskowania te ­
renu. Nagle ujrzano około 300 Boerów, zsiada­
jących z koni. Anglicy pospieszyli w tym kie­
runku, ale Boerowie, którzy tylko udawali, iż 
Anglików nie w idzą, nagle rzucili się na nich 
z prawego skrzydła i po gwałtownej walce ich 
pokonali. Anglicy stracili swoje arm aty; dwóch 
oficerów i 14 ludzi zginęło, pięciu oficerów i 
2(3 ludzi jest rannych, a pięciu oficerów i 150 
ludzi w niewoli. —- Major Gough i inni1 ofice­
rowie zdołali uciec pod osłoną nocy. Podobno 
Boerowie mieli ogółem około 1000-ludzi; dowo­
dził nimi gen. Botha".

W  innej zaś depeszy lord K itchener podaje, 
że wedle doniesienia gen. Frencha komendant 
bobrski Smuts. zamierzając przełamać otacza­
jące go szeregi wojsk angielskich, urządził wy­
cieczkę na szwadron ułanów. Trzech oficerów 
i 20 żołnierzy angielskich padło. 1 oficer i 30 
ludzi rannych. Boerowie mieli także znaczne 
straty.

Pokazuje się tedy, że owa słynna proklama- 
cya lorda Kitchenera, zapowiadająca od dnia 
15 b. m, użycie represaliów wobec opornych 
Boerów. chybiła zupełnie celu.

Mianowania j przeniesienia. Minister skarbu zamiano- 
wal w służbie utrzymania ew idencyi katastru grunto­
wego geometrę ewidencyjnego Ir klasy Tadeusza Be- 
drońka geometrą ewidencyjnym I k lasj w X klasie  
rangi. .

Minister kolei żelaznych przeniósł ze względów służ­
bowych asystenta W ładysława Pisarskiego z dyrekcyi 
«  Krakowie do okręgQ dyrekcyi stanisław owskiej; da­
lej posiadającego ty tu ł i charakter starszego radcy bu­
downictwa, radcę budow nictw a Jana Cieślikowskiego  
z kierownictwa budowy we Lwowie do m inisterstw a ko­
lejowego w W iedniu: inspektora W itolda Żebrackiego, 
naczelnika stacyi budowy v, Samborze, do kierownictwa  
budowy we Lwowie i inspektora M aksymiliana M ichal­
skiego, naczelnika sekoyi indowy we Lwowie, do Kie­
rownictwa budowy we Lwowie, nuonując równocześnie 
inspektora Maksymiliana Machał kiego zastępcą naczel­
nika kierownictwa budowy we i.wowie, zaf ‘naczelnika­
m i sekcyi budowy: inspektora oydona Loreta dla Lwo­
wa, oraz btarszych komisarzy, budownictwa. Jana Pel- 
tra dla -'ambora I, Alberta Żaka dla Samboia II K a­
rola Bobla dla Turki I i Romualda Zielińskieg . dla 
Tnrfci II.

W sprawozdaniu naszem ze Ziazdu przem ysło­
w ego m ylnie w ydrukow aliśm y, jakoby sekretarzem  
sekcyi I  by ł p. F eld stein , podczas gdy sekretarzem  
tej sek cy i je s t  p. W ilh elm  F e l d m a n .

Repertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę 21 w rześn ia . „K om edyanci" Paillerona.
W  niedzielę 22 września: „Komedyanci".

Z kalendarza. W  sobotę 21 w rześnia- M ateusza a p .; 
w n iedzielę  22 w rześnia : W ład y sław a  z Giel. i M aury- 
ceg< b. m.- w poniedziałek  23 w rześnia : T ek li p. m.

W schód słońca d n ia  21 w rześn ia  o godzinie 5 nin 28, 
zachód o godzinie 5 m in n t 39; długość dnia godzin 12 
m inut 11.

Z krakowskiego obserwatoryum. D n ia  19 w rześn ia  p o ­
chm urnie — term om etr doszedł od 1 P 4  dc 17 3 C.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 20 września. P. Antoni Popiel wy­
kończył już w glinie postać Mickiewicza natu­
ralnej wielkości, do kolumny Mickiewiczow­
skiej we Lwowie. W  niedzielę na placu powy- 
stawowym w jego pracowni zbiorą się człon­
kowie komitetu celem odebrania rzeźby. — 
W  razie, jeśli praca uznaną będzie za dobrą, 
to odleje się postać Mickiewicza w gipsie.

„Dziennik Polski" donosi, że podczas pobytu 
arcybiskupa Bilczewskiego w Czerniowcach przy­
szło do poważnych bójek pomiędzy studentami 
rozmaitych przekonań i robotnikami. Mianowi­
cie po junkiersku usposobione stowarzyszenia 
burszowskie „Arminia" i „Austria" napadły na 
przechodzących członków katolickiego stowa­
rzyszenia „U nitas" i polskiego „Ogniska". — 
Powstała bójka i w jednej chwili na rynku 
znalazło się skłębionych kilkaset osób. Wielu 
akademików jest poważnie rannych. Charakte- 
rystycznem jest, że polieya aresztowała prze- 
dewszystkiem... napadniętych.

Lwów, 20 września. W yrok w procesie Ba- 
ram uszczaka o zbrodnię skrytobójczego mor­
derstwa, zapadł wczoraj późną nocą. Trybunał 
postawił przysięgłym trzy pytania: w kierunku 
morderstwa, zabójstwa nieostrożnego obcho­
dzenia się z bronią. Przysięgli zatwierdzili dru­
gie, wobec czego trybunał skazał Baraniusz- 
czaka na 5 lat ciężkiego więzienia, obostrzo­
nego postem i ciemnicą. Obrońca wniósł zaża­
lenie nieważności.

Jan a  Budkiewicza, sprawcę kradzieży w ban­
ku p. Jonasza, odesłała wczoraj wieczorem po­
lieya pod silną eskortą wraz z aktami śled­
czymi do więzień sądu karnego przy ulicy Ba­
torego.

Drohobycz, 20 września. Zdarzyły się tu ró­
wnocześnie dwa zamachy samobójcze. Miano­
wicie kupiec Joachim  B lut odebrał sobie ży­
cie wystrzałem z rewolweru, a kierownik pe­
wnego przedsiębiorstwa Maryan El... usiłował 
się otruć, ale życiu jego nie grozi niebezpie­
czeństwo, bo zażył tylko terpentyny.

Wiedeń, 20 września. W sobotę odbędzie się 
rada gabinetowa, która będzie się zajmować 
ustanowieniem terminu dla zwołania Rady pań 
stwa. Jak  w kołach parlam entarnych sądzą 
Rada, państwa zostanie zwołana na dzień 22 
października b. r.

„N. W. T agblatt" donosi, że ministerstwo 
spraw wewnętrznych postanowiło wnieść pro­
jek t now elli, wedle której domy robotnicze 
będą przez la t 24 zwolnione z podatku czyn­
szowego.

Budapeszt, 20 września. Sekretarz ministe- 
ryalny, Egan, zastrzelił się.

Belgrad, 20 września Potw ierdza się w iado­
mość o podaniu się gabinetn do dymisyi. Do­
tąd jednak nie wiadomo na pewne, czy gabi­
net uczynił ten krok skutkiem istniejącego 
podobno w konaku zamiaru zamianowania po­
rucznika Nikodema L u n j e w i c z a ,  b ra ta  kró­
lowej D r a g i ,  następcą tronn serbskiego.

Król A l e k s a n d e r  nie powziął jeszcze 
decyzyi ze względu na wręczoną mu dymisyę 
gabinetu.

Cantun (Stan Ohio), 20 września. Wdowa 
po prezydencie M a c  K i n l e y ’n ciężko się 
rozchorowała.

p rezydent R o o s e v e l t  odjechał wczoraj do
Waszyngtonu.

Kompromis.
Praga, 20 września. "W lokalu Banku krajo­

wego odbyło się wczoraj posiedzenie wspólne 
komitetu wyborczego Staroczechów i Młodo- 
czechów, celem ustalenia kompromisu. Po dwóch 
godzinnych naradach przyszedł kompromis do 
skutku na następujących zasadach

1) Staroczesi otrzym ują pewną ilość manda­
tów do Sejmu około 10.

2) Oba stronnictw a obowiązują się solidar­
nie popierać swych kandydatów.

3) Każda partya ogłosi swą odezwę wybor­
czą.

4) Każde stronnictwo ogłosi listę kandyda­
tów. Wśród kandydatur kompromisowych znaj­
duje się także burm istrz dr Srb.

Oba te stronnictwa, wskutek wyzywającej 
akcyi stronnictw  niemieckich przeciw narodowi 
czeskiemu, mają stawiać w ściśle oznaczonych 
okręgach wyborców przy zbliżających się wy­
borach do Sejmu własnych kandydatów, przy- 
czem oba te stronnictw a obowiązują się na­
wzajem popierać się. W odezwach wyborczych, 
jakie wraz z listami kandydatów będą ogło­
szone. ma być położony szczególniejszy na to 
nacisk, że Młodoczesi i Staroczesi działają w 
ścisłem ze sobą porozumieniu.

Car we Francji.
W  R ebus.

Reimr 20 września. W czoraj o godzinie 3 
po południu para carska, prezydent republiki 
Lcmbet i członkowie onydwóch świt udali się 
z Vitry do Reims dla zwiedzenia katedry i ra ­
tusza.

Reims, 20 września. Pośród prześlicznej po­
gody przybyła para carska do koronacyjnego 
m iasta Reims, które wspaniale się przystroiło. 
Izba handlowa zbudowała imponującą bramę 
tryum falną z napisem: . Au T sar apótre de 
la paix la chambre de commerce". Liczba woj­
ska, skonsygnowanego dla zapewnienia porząd ­
ku, wynosi około 30.000 ludzi. Już  o godzinie 
3 po południu dworzec został zupełnie odoso­
bniony.

O godzinie 5 przybyła para carska z Lou- 
betem. Mer miasta towarzyszył przy zwiedza 
nin miasta gościom, którzy byli w katedrze.

Reims, 20 września. Mer na czele municy- 
pium, senatorzy, deputowani, prefekt i inni dy­
gnitarze świeccy 1 wojskowi witali parę car­
ską w uroczyście przybranej sali municypium, 
Gdy ukazali się carstwo, muzyki zagrały mar- 
syliankę i „Boże caria chrani". Mer przedsta­
wił carstwu obecnych dygnitarzy i dał wyraz 
radości, że Reims przyjmuje w swych murach 
tak dostojnych gości. „Ludność — rzekł mer — 
zwraca się z wdzięcznością do twórcy konfe 
rencyi pokojowej w Hadze, któremu udeło się 
położyć kamień węgielny pod pokój w Euro­
pie".

Mer wręczył carowi w darze dwie stare 
księgi pisma świętego nowego testam entu w ję ­
zyku staro-słowiańskim, z których jedna po­
chodzi z X I. druga z XIV wieku. Na pierwszą 
z nich składać mieli królowie francuscy przy­
sięgę w wiekach średnich.

Reims, 20 września. Arcybiskup ks. Lange- 
nieux nie chciał przedłożyć rządowi tekstu  
mowy, którą miał wygłosić podczas powitania 
cara w katedrze w Reims. P -ezydent gabinetu 
zakazał skutkiem tego wszelkich przemówień 
w katedrze.

('ompiegue.
Compiecm , 20 września. O g. 7 wieczorem 

dnia wczorajszego para carska powróciła tutai 
z Reims.

Paryż, 20 września. „Temps" donosi, że były 
szef sztabu generalnego, Boisdeffre. prosił ca­
ra o audyencyę i zostanie przyjęty.

Compiegne, 20 września. Na dziś nie ułożono 
żadnego programu co do pobytu carstwa. P ara  
carska, znużona uroczystościami, wypoczywa.

P a r y  i .
Paryż, 20 września. Za rzecz pewną uważać 

należy, ż e  c a r  n i a  p r z y b ę d z i e  do  P a ­
r y ż a .

Paryż, 20 września. Dzisiaj ma przybyć car 
do Paryża, jak  zapewnia prasa nacyonalisty- 
czna.

Compiegne, 20 września. Przybył tu taj pre­
zydent paryskiej Rady municypalnej celem po­
rozumienia się z prezydentem gabinetu , Wal- 
deckiem-Rousseau, co do przyoycia pary carskiej 
do Paryża. Waldeck-Rousseau nie przyjął je ­
dnak naw et Dausseta.

SocyaiiśH  ivobcc cara.

Lille, 20 września. Socyalistyczna rada mu­
nicypalna odrzuciła wezwanie prefekta, ażeby 
udekorować miasto z powodu przybycia cara 
dn Francyi. Mer zabronił policyi miejskiej 
strzeżenia toru kolejowego, gdyż miejska poli­
eya nie raa obowiązku pełnić służby poza te- 
rytoryum gminnem.

Pogłoski o zam achu.

Paryż, 20 września. W  nocy z dnia 18 na 
19  b. m. strzelił ktoś do pociągu, odchodzącego 
do Compiegne. Stąd powstała wieść, jakoby 
wykonano zamach na prezydenta republiki, 
Loubeta. Kula rewolwerowa wpadła przez okno 
do przedziału, gdzie się znajdowały osobistości, 
zaproszone przez Loubeta. N ikt nie słyszał 
detonacyi. (To wywołuje zdziwienie; przvp. 
re d ). W  pociągu znajdował się prefekt pary­
skiej policyi, Lepine, i kwestor Izby deputo­
wanych, Gudlemin. Sądzą, że sprawca nieznany 
strzelił dla dem onstracji, ażeby zaznaczyć, że 
anarchistyczna „propaganda czynu" nie spo­
czywa.

Paryż, 20 września. Tutejsze dzienniki stw ier­
dzają jednozgodnie, że wszelkie wiadomości o 
rzekomym z a m a c h u  a n a r c h i s t y c z n y m  
na pociąg, wiozący do Compiegne dygnitarzy 
cywilnych i wojskowych, pozbawione są wszel­
kiej podstawy. Cała rzecz redukuje się do fa­
ktu, że w szybie jednego wagonu w pociągu, 
którym do Compiegne jechali oficerzy, znale­
ziono otwór, jak gdyby wybity kamieniem.

Stwierdzono jednak, ze o t wó r  t e n  i s t n i a ł  
j u ż  p r z e d  w y r u s z e n i e m  p o c i ą g u ,  co 
uwidoczniono w raporcie kolejowym.

Sprawy afrykańskie.
Londyn, 2u września. Donoszą tu taj z oto­

czenia Krugera, że napad Bothy był z góry 
przygotowany.

Londyn, 20 września. Donoszą tu  z Brukseli, 
że K ruger użyć ma pośrednictwa Stanów Zje­
dnoczonych do zawarcia pokoju, gdyż Roose- 
velt uchodzi za zwolennika Boerów.

Haga, 20 września. Prezydent K r u g e r

przygotowuje podobno memoryał do prezydenta 
R o o s e y e l t a ,  w którym prosi go o in te r­
wencję pokojową. Roose\relt raa być o wiele 
przyjaźniej usposobiony dla Boerów, niż zmarły 
prezydent M a c  K i n 1 e y.

Porażki Anglików.
Londyn, 20 w-ześnia. Lord K itchener do­

nosi w dalszym ciągu o klęskach, poniesionych 
przez Anglików. Patrol, złożony z grenadyerów 
gwardyi. pod dowództem kapitana Rebow, zo­
stał na jednej ze stacyj linii kolejowej De 
Aar-New P ort otoczony przez Boerów i wzięty 
do niewoli — K apaan i jeden z ‘podoficerów 
zginęli.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Miohał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

Tomasz i Paulina
Baranowscy

zam ieszkali przy u licy  S tarow iślnej 1 2 7 , obcho­
dzą sw e srebrne wesele M szą św . w dnin 2 3  
w rześn ia  b. r. w  k oście le  św . A nny o godz. 9  ra­
no odbyć się  m ającą, na k iórą  zapraszają  Szanow ną  
P ubliczność, przypom inając się  przytem  i polecając  
łaskaw ej pam ięci serc sz la ch etn y ch  —  jako w sku­

tek  n tra ty  w zrokn podupadli rękodzieln icy . 
Tom asz B aranow ski je s t  szew cem  zupełn ie  ocie  

m niałym  i n ie  ma ża d n y cu  środków do życia.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 91

Restauracya hotelu „Victoria‘,
(naprzeciw teatru) wydaje 

obiady po 2 korony, kolacje po 1 ko­
ronie 50 halerzy.

W  gabinetach ceny takie same.

Pomigdzy naluralnami wodami szczawowamlzajmuj*

alkaliczni 
szczawa podług analiz  

naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce.

Główny skład: Kraków, ul Poselska, L, 15.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 20 września 1 9 0 1 .
kor. h„l.

R en ta  a u s try ac k a  p a p ie ro w a ............................  * — —
s r e b r n a .......................................................

4°/0 r e n ta  au s try ac k a  z ł o t a ............................  — —
4°/0 „ „ koronow a . . . . -----------
4°/0 „ w ęgw rska  z ł o t a ............................  — _
4 %  » » k o ro n o w y ..................... ......................
Akoye B an ^u  austro-w ęgierLziego . . . .  —  __

„ k r e d y to w e ...................................................  — —
L o n d y o ......................................................................  — _
M a r k i .................................................................................................
20-to  M a rk ó w k i........................................................  _  _
20-to  F ranków ki . • ..........................................
W łosk ie  b a n k n o t y ...............................................  — _
D n k a t y ...................................................................... — _
Losy w ęgiersk ie  prem iow e  ........................
Losy t u r e c k i e ....................................................
Akoyo A nglobanku   ........................

„ U n io n b a n k n ..........................................
„ B a n k v e r e i u ..........................................
„ L a e n d n r b a n k n ......................................
„ K olei Lw uw sko-Czerniow ieukiej .

P o ł u d n i o w e j ............................
„ E lb e th a l ......................................

75
50

176 
93 

261 - 
515 — 
427 -  
3 F ) — 
b28
SI _

456 -
„ „ N o r d b a h n .......................................  55ÓO —
„ „ S t a a t s b a h n ....................................... 612 50

„ A lp in e .....................................  332 —
„ T ureokie T a b a o z n e .......................  275 —

R a b i e ......................................................... 253 —

Berlin, 20 września 1 9 0 1 .
B ankno ty  a n s t r y a o k i e ....................................................  85 35
K ró tk i W i e d e ń .................................................................  85 20
B anknoty  ro s y js k ie ............................................................... 216 05
K ró tk a  W a r s z a w a .................................................................. — —
4l/ ,%  L is ty  p o ls k ie .................................................................. — —
R e n ta  w ł o s k a .......................................................................... 99 20
Akoye anstrym ekie k r e d y to w e .....................................  193 87
U ltim o r u b l e ...........................................................................— —

Wiedeń, 2o września 1 9 0 1 .
S p iry tu s g o to w y ......................................................................41 20
C ena n a f t y ................................................................................10 25
Pszen ica  (na  j e s i e ń ) ........................................................  7 90
Z yto (na  j e s i e ń ) ..................................................................  7 03
K n k n r n d z a .................................................................  5 40
Owies vn a  j e s i e ń ) ............................................................. 6 76

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 20 w rześn ia  1901 r. godzina 1 ™ południe
Korony —

I Waluty p łaoą ią d a ią
R uble  p a p ie ro w e ..........................................  252 50 254 —
M arki n i e m i e c k i e ...................................... 116 75 117 35
F ran k i p a p ie r o w e ...................................... 94 75 96 25
D w ndziesto franków ki w złooie • . . 19 — 19 10

II. Listy zastaw ne.
5°/0 L is ty  zas taw , prem . B an k n  hipot. 109 50 110 50
41/,° /0 L is ty  zas taw n e  B an k a  hipotecz. 97 10 98 15
L7o » » » » 89 25 90 20
4 '/ ,0/0 L is ty  zas taw n e  B anku  krajów . 99 40 100 —
4%  „ „ - . 91 75 93 75
4", 0 L is ty  zast. gal. To w. kred. ziem  nieok. 93 75 94 50
4 %  „ „ „ „ „ „  4 1 -le tn ie  »3 "5 94 50
4°/o „ „ „ „ n „ ^ - l e t n i e  90 75 9 1 7 5

III. Obligaoye I pożyozk!
4°/0 G alicy jsk ie  obligacye p ro p inacy jne  96 — 97 25
4°/o Pozyczka k rajow a z r. 1893 . . 92 — 93 50

raiacts Lw ow a 97 — 98
5%  O b lig ac je  Kom unalne B anku  k ra j. 101 nO 102 50
4 ‘/.<7„ „ „ -  98 60 99 50/1 10 »» n n n
4°/0 „ k o l e j o w e ............................  91 75 92 —

IV. L o s y .
Losy m ias ta  K r a k o w a ............................  73 50 76 50

V. A k o y e .
Akcye B ankn kredytow ego we Lwowie — — — —

„ „ h ipotecznego „ „ 520 — 540 —
„ G alie, d la  h. i p. w K rak . — — — —

„ kolei K aro la  L udw ika  . . . .  427 50 431 60
„ Lwów-Czerniowce-J assy  . 625 — 630 —

Cylindry, Kapelusze, P. & C. Habiga, WiEh. Plessa
i z innych ces. król. nadwornych Fabryk ZDZISŁAW ZDANOWICZ KRAKÓW,-------

uL Sławkowska - 
L  S . ......................................
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4 Nr 217. N O W A  R E F O R M A . Sobota, 21 Września 1901.

udzie la  l e k c y j  g ry  na  fortepianie po p rzy ­
stępnej  cenie. — Adres poda D z ł a l  ł n s e r a -  
t o w y  „ N o w e j  R e f o r m y . 1* 196*2 1 0

Starszy praktykant
lub kantorzysta — władający językiem 
polskim i niemiec. w mowie i piśmie, a 
posiadający piękne pism o— znajdzie u- 
mieszczenie za stosow. wynagrodzeń.em.

Zgłoszenia własnoręcznie w obu języ­
kach nap isane, z odpisami świadectw, 
należy nadsyłać pod: „Przemysł1* poste 
restante Kraków. £189 i 3

Pół kilo pierza gęsiego
t y l k o  6 0  c i i .

Rozsyłam zupełnie now e, szare pie­
rze . ręką d a r te , pół kilo tylko 60 et.. 
te same w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w poczt, pakietach próbnych. 5 kilogr. 
za pobraniem pocztowcem. J. Krasa, 
handel pierzem w Śmichowie koło 
Pragi (Czechy). Wymiana dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres. 2191

Ogłoszeń ie.
Przełożeństwo Stowarzyszenia izrae­

litów postępowych w Krakowie ogłasza 
niniejszem k o n k u r s  na 1 stypendyum 
w kwocie 80 koron fundacyi im. b. p. 
Dr. Stefana Eichhorna dla ucznia r. m. 
szkół średnich w Krakowie.

Podania należy wnieść do dnia li7go 
września b. r. na ręce podpisanego.

fh- A tlo lf  Finch!?!',
2194 K ra k ó w ,  ul.  G r o d z k a  N r  61.

Ł icy ta cya .
W skutek uchwały c. k. Sądu w Ska­

winie z dnia 16-go września b. r. do 
L. F. 426 25. sprzedane będą przez pu­
bliczną licytacyę w dniu 10 paździer­
nika 1901 r. o godz. 10 rano we dwo­
rze Zelcżyna odbyć się m ającą, nastę­
pujące przedmioty:
100 worków owsa. 2 konie. 2 źre­
b ię ta , 2 wieprzki, I siodło nowe 
200 a siana. 60 q słomy, 7 kaczek,
o czem się chęć kupna mających za­
wiadamia. 2190 1 3

KONKURS.
W Zakładzie sierót i ubogich funda­

cyi Stanisława hr Skarbka w Droho- 
wyżu jest wolna posada kierownika 
ośmiu warsztatów, z poborami 2000 K. 
rocznej płacy, odpowiedniem pomiesz­
kaniem, ogrodem i opałem. Po roku 
zadowalniającej pracy może nastąpić 
stabilizacya z prawem do pięcioleci i 
emerytury. Od kandydata -wymaga się 
technicznego wykształcenia tak teore­
tycznego. jak  i praktycznego. Podania 
należycie udokumentowane z curricu­
lum vitae wnosić należy do Kuratoryi 
fundacyi na ręce Dyrekcyi w Droho- 
wyżu, poczta Mikołajów nad Dniestrem, 
najdalej do Igo grudnia b. r. 2193 1 3

Drohowyż, dnia 18 września 1901 r.
S t ę p e k .

W  a ź n e
przy obecnym zjeździe

W okolicy Krakowa istnieje od 20 
lat fabryka , prowadzona przez znako­
mitego, wszechstronnie za granicą wy­
kształconego fachowca i właściciela 
te jż e , rozpoczęta z małym kapitałem, 
rozwinęła się w tym czasie tak j że 
dziś same budynki przedstaw iają war­
tość przeszło 100.000, i nie mogąc na- 
starczyć swych wyrobów dla odbiorców 
krajow ych, odmawia w całości zamó­
wieniom obcokrajowym . które przeno­
szą parę kroć stotysięcy rocznie.

Surowego m ateryału taniego mamy 
w kraju podostatkiem. przerobienie zaś 
tegoż na towar handlowy, nie wymaga 
skomplikowanych maszyn i czynności, 
raczej więcej czasu 1 nakładu kapitału, 
który jak  dotąd przynosił 16°;„ netto, 
mimo, że ilość produkcyi nie odpowiada 
rozmiarom tejże , gdyż fabryka w obe­
cnym s ta n ie . może wyrobić trzy razy 
tyle ile dziś w yrabia, produkuje więc 
stosunkowo drożej i dlatego musi się 
zadawalniać mniejszym zyskiem; z po­
większeniem kapitału zysk ten znacznie 
się zwiększy. — Ótóż. gdyby kto z PP. 
przemysłowców, kapitalistów, chciał ka­
pitał swój korzystnie, pewnie i bez ża­
dnego ryzyka ulokować w tern przed­
siębiorstwie jako spólnik do połowy, a 
w razie życzenia objąć dział admini­
stracyjny i rachunkowy, za osobnem 
honoraryum , to za zgłoszeniem się do 
p. Ja n a  S /rgcharskiego w K rakow ie. ul. 
Jagiellońska l. 7 ( D z ie l  inseratow y „No­
w ej Dt fb n n y 1' 1, może otrzymać bliższe 
objaśnienia i fabrykę w szczegółach, 
oraz całą rentowność takowej zbadać 
na miejscu, gdyż zaledwie pół godziny 
drogi od miasta oddalona. K apitał po­
żądany od 25.( m)0 złr. wzwyż. 2179 2 o

Płyty scagliolowe
b u d o w l a n e ,  na  lekkie śc iany i powały, n a j ­
praktyczniejszy  i n a j t a ń s iy  s y s te m , zupełnie 
ogniotrwałe.  Ochrona przeciw wilgoci, zgnili- 
źnie  i r o b a c t w a , na jdz ie ln ie jsza  izolacya od 
z im na  i ciepłe . znakom ita  a k u s ty cz n o ść , lek­
kość i wytrzymałość, m ogą byu w prost  ua  po­
dłodze ak łid au e .  Oszczędność m ie jsca  i szyb­
kość w iłożeniu. W  grubościach 5 ,  7 i 10' . 
ctm. Do sprowadzenia przez: H e n r .  E r n s t .  
B a  i m a t e r i a l e n g e s c h a f t ,  M a h r .  O f f l r a a .

2112 6 50

MAGISTER FARMACYI
dobrze polecony — poszukuje z dniem 1 paź­

dz iernika  stałego umieszczeniu. 
Wiadomość w  a p t e c e  w  K u c h y .  2182 2 3

□ o o o o o o o o o o o o o o

l Adam ARMATYS f
A v\ Krakowie, ul. B racka Nr. 5 
X SKŁAD FUTER  
y  MĘSKICH I DAMSKICH

m iastowych jako też  podróżuych,

WYRÓB RĘKAWKÓW, KOŁNIERZY 
i  w s z e l M  g a la n te r ii M rzanycti

Przyjmujemy Futra do przecho- 
2056 wania przez lato. 4 10

D r i l l { a r 7  lito&raf’czny- poszukuje 
U l  U l lc l l  Ł. kondyc-yi lub innego za­
jęcia. W  razie potrzeby złoży kaucyę. 
Zgłoszenia pisemne pod liter. J .  M. do 
D zia łu  inserat. ,,A R e fo rm y .“  ̂124 5 5

Do sprzedania w Dębnikach
tuż za mostem. 3 parcele budowlane
Nr. 8 254. Nr. 37 U 141. Nr. 37 t 229. 
razem 624 są ż n i; tudzież w Półwsiu 
Zwierzyniec, domek murowany z ogro­
dem pod 1. 9. Bliższa wiadomość tamże. 

1820 8 10

I EKSTRAKT ORZECHOWY *
|  Jo M o t a n i a  s iw ych  włosów
£• wynalazku  J u lia n a  J ó ze fo w icza ,

perfum iarza  z W arszawy.
C* .Test to na jlepsza  roślinna farba, którą 

można w przeciągu 10 m in u t  ufarbować 
q  posiwiałe włosy ua kolor cza rn y , bru- 
C n a tn y , s z a ty n  i b lon d .

W Krakowie u f i rm : Reim i Spółka.
®  J .  H a n ak  i Społ., R. W isk id a  i Fr. Zo- 
£  poth i Spół. — we Lwowie u J.  Friedrich 
® i A. Beacock, ul. H e tm ań sk a  Nr. 4 i a 
O Ig. Ja h la ,  hotel Europejski 
y  (Jeua flakonu 3  k o r o n y ,  flakouiki 
(1 próbne k o r .  1 '2 0 .  1864 5 12
O  Główny skład:

w W arszawie, ul. Nowo S enato rska, L. 2.

WINOGRONA STOŁOWE
w 6 —8 najszlache tn ie jszych g a tu n k a c h ,  w y ­
syła frauco w 5-cio kilogr. skrzyneczkach po 
3 kor. 60 hal.  A d reas v . T an g o l, właściciel 
winnic, Vor>eoz, S d d -U n g a m . 1972 8 8

S o k  m a lin ow y
pod g w arancyą  na tu ra lny ,  prawdziwy, czystym 

cukrem słodzony, przesyła  na jtan ie j
S. Jellinek, Briinn, Bahnring 22.

Gąsiorki próbne po 6 koron 20 halerzy  frauco 
za  zaliczką. 1252 41 50 

 ~ = Korespoudeucya polska. —-—  —

4

NirZiWOBNiY
t r u c i z n a

^SZCZURY. M YSZY
.'5Vł» - piiar.'.af8 (>i-aO.®.<•••.t ■

1877 18 20

KAWA p arą  p a loua ,  znakomite  
mieszaniny, pełny aro­
m at,  n adzw yczajna  wy­

dajność,

o 3 0 %  tańsza,
j a k  kaw a  pa loua  w jakikolwiek inny  sposób.

Mieszanina „Bonrbon” 2 gatnnla za Kilo zł, 1’40
PerłfiwM  2 „ „ „ in o

„ K a r l s b a d  „ „ V80
., Triesteiiska 4 ., ’ 2 -

przesyła  za zaliczką franco do każdej poczty, 
przy odbiorze na jm niej  4 kilo, choćby z kilko 

ga tunków . 2135 3 26

Caffee-G rossrosterei „AU MIKADO11
. \V IK X . C e n t r a l e :  l„ Wollzeile Nr 8.

II

Browar parowy w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 

poleca P. T. Publiczności
U

99 Piwo Bawarskie1
napełniane do flaszek pasteryzowane 

w browarze. 3.4> 21 26
„Piwo Baw arskie11 je s t 14-stopnio- 
we, w gatunku, jak  silne importowane 

piwo z Mouachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie11
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego. wskutek czego jes t o wiele ła­
godniejszego 'sm aku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich przy­

pominające smak karamelu.

„Piwo Bawarskie11
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwo Bawarskie11 
uskutecznia wyłącznie browar w Trzci­
nicy, a nie jes t jak w wielu innych bro­
warach zagramczn. przez pośredników 

i propinatorów do flaszek nalewane.
Na w ystaw ach :  w P aryżu ,  W iedniu ,  Berlinie, 
Neapolu ,  Londynie ,  Brukseli,  Bordeaux, R zy­
mie i S trassburgu  odzuaczoue złofemi m eda­
lami, krzyżami houorowemi (złot.) i dyplomami.

Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie.

pensyonat dla panien
Z dniem 15 października 1901 r. otwieramy w ! Z a . l r o p a . n e x n ,  w willi

„Libeltówce11, Krupówki 15,
urządzony na wzor zakładów 

_  a n g i e l s k i c h .
Przyjmujemy panienki, które życzą sobie w odpowiednich dla swego zdro­

wia warunkach klimatycznych i hygienicznych dokończyć wykształcenia. W  plan 
nauk w chodzą. H istorya i lite ra tu ra  ojczysta, języki, muzyka, rysunki, m alar­
stwo. Poza lekcyami konwersacya francuska i angielska. Angielka stale w domu.1 
Zakład zostaje pod opieką renomowanego miejscowego lekarza. Przyjmujemy 
także panie i panienki, k tóre li tylko pragną wzmocnienia s ił, z wyjątkiem 
osób cierpiących na choroby piersiowe. 2192 i 3

Mtu-ya Sokołowsku, Henr. Szum anów na ,  b. uczennice hotelu Lam bert w Paryżu.

P R A K T Y K A N T
z chrześcijań. domu, zostanie przyjęty 
z początkowem utrzymaniem do handlu 
„Linoleum11, ul. Szewska l. 2172 2 3

4 pokoje, przedpokój i kuchnia 
na parterze od frontu 

przy ul. S t u d e n c k i e j  pod L. 7, od 
1 października do wynajęcia. 2171 3 o 

Wiadomość na miejscu.

DLA PALĄCYCH
będzie szczególną przyjemnością we wszystkich państwach patentowany (no­
wość) „Favorit.“ Podczas palenia ręka ma zupełną swobodę władani^, palce 
są zawsze czyste i bezwonne. ,.F avorit-1 jes t bardzo praktyczny, żaden palący

nieobędzie się bez niego. 2165 1 8
Do nabycia uw w szystkich handlach ga lan teryjnych  i tra fu ,ach .

D nia I października 1901 r. rozpoczyna się w c k. rządowo upraw. Zakładzie wojskowo- 
naukowym emer. ro tm is t rza  A. K o r n b e r g e r a  w Krakowie,  kurs przygowawczy ao

e g z a m i n u  h  a ć P e c k i e g o .
E gzam in  ten zdawać może każden m łodz ien iec , k tóry  ukończył szkoły średnie, 

albo też zdał egzamin iute l igencyjny, a upraw nia  ou do uzyskania  raug i  k a d e t a , a 
następn ie  oficera,  bez poprzedniego ukończenia jak ichkolw iek  bądź szkół wojskowych. 
Na mocy tego egzam inu  uzyskuje się najprędzej stopień  o fice ra  w służbie czynnej. —
N auka  t rw a  na tym  kursie przez cały rok. Uczą docenci un iw ersy te tu  Jagiellońskiego, 
profesorowie szkół średniali  i oticerowie do nauczan ia  ukwalifikowani.

Równocześnie o tw iera  się p r y w a tn i  kurs  przysposabiają®}' 2146 2 3
d o  m a t u n y .

Z Zakładem połączony in te rnat i pensyonat — W yjaśn ień  udziela i prospekty 
opłacone odw ro tn ie łV ysy ła  Dyrekcya Zakładu w Krakowie, ul. Zacisze 2.

i D u żo  p ien iędzy
t

B ardzo w ielka iloś6 
osób polepszyła  swoje zdrowie 

takowe u trzym uje  przez używ anie

'pigułek przeczyszczających

D - CAUVIN’A
środek popularny od dłuższego t-zasu, ekono 

miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusowac prawie we wszystkich chorobach chro- 

i nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet.

‘ gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
■wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, ziem 
i trawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądka,

PIGl UL K I  CA U V IN  są do nabycia we 
wszystkich większych aptcicach świata,

w P A R YŻ U  ; 3
Saint-Dcnii) 147

8 40 O

Jarosławska fabryka biszkoptów i pierników 
STANISŁAW GURGUL

ces. i król. dostawca Dworu, 2173 4 4
zaw iadam ia ,  iż n ie k tó re  w yroby  te jże  f a b ry k i  są  um ieszczone

na w ystaw ie prób ZJAZDU PRZE.MYSLOWEGO przy ulicy św. Anny.
U p ra s z a  o oglądnięc ie ,  w zg lędn ie  o b e z p ła tn e  sk o sz to w an ie  takow ych .

-'-V'*’ '-'-i'-.. ■
f K " d p Ą - : - t'

DLA MAJĄCYCH 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE I

W szystkim  tym, którzy przez zaziębienie lab  przepełnienie  żołądka, p n e s  
spożywanie niezdrowych, t rudnych  do strawienia,  zby t  gorących lub zD’ t  zi­
mnych potraw, alboteż przez n ie jednosta jny  tryb  życia nabaw ili  się dolegli­
wości żołądkowych, jak :
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bole w żołądku, trudne trawienie

lub z&flegmienie,
poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne lecznicze dzia­
łanie już  od wielu l a t  j e s t  stwierdzonem. J e s t  nim znany

środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący,
Huberta Ullricha wino ziołowe.

To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze 
uznanych i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia organizm trawienia 
człowieka, nie bedac środkiem rozwalniającym. —  Wino ziołowe 
u su w a  z naczyń krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew z wszel­
kich zepsutych, choroby wywołujących, cząstek i woływa dodatnio 

na tworzenie się świeżej zdrowej krwi.
Trzez użycie w porę w ina  ziołowego najczęściej ju ż  w zarodku nsnw a  się 

dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed inuemi 
estiemi,  g r jzącem i,  zdrowie narusza jącem i środkami. Ozuaki, j ak :  Boi głowy, 
odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, k tóre przy chronicznych, 
(zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych występują  tem  gwałtow nie j ,  zn i­
ka ją  często już  po kilkarazowem piciu tego wina.

7 a ł u # a r H 7 P n i p  * “ iepr/.yjemne nas tęps tw a,  j a k  ociężałość,
f c C l l W C l I  U £ C l l r C  kolki, hicie se rca , bezsenność, jakoteż  z a t rzy m a­

nie się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie je l i t  (dolegliwości hemoroi- 
dalne) u s tępu ją  przez wiuo ziołowe szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega 
niestraw ności, wzm acnia  i podnieca system t raw ien ia  i w  ła tw y  sposób usuwa 
z żołądka i je l i t  wszelkie, niezdatne cza.stki.

Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa-
H n i o n i p  7 0  e i ł  S;V najczęściej skutkiem złego traw ienia ,  niedostate- 
U I I I g L I G  £ C  ł l l  oznego tworzenia  się krwi i chorobliwego s tanu  w ą­
troby Nie m ając apetytu, wśród nerwowego rozstroju i zadumy, jakoteż  wśród 
częstego bólj głowy, bezsennych nocy. często dogorywają powoli tak ie  esoby. 
09© iVino ziołowe daje osłabionemu ciału świeży impuls. P ® -  Wino ziołowe 
podnieca apety t ,  wpływa dodatnio na  traw ienie  i odżywianie się, pobudza 
silnie wymianę m atery j ,  przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdarżniune 
nerwy i daje  na  nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne nznau ia  podziękowania

Wina ziołowego można dostać we flaszkach po 3 korony i 4  korony 
w Austro-W ęgrzech, w aptekach : w Krakowie. Podgórzu, Zwierzyńcu, W ie l ic zk i  
Niepołomicach, Dobczycach. Rabce, Myślenicach. Bochni, W iśniczu, Brzesku 
Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach. Chrzanowie, Jaworznie ,  O św ię-im ie, .Wado­
wicach, Andrychowie, Kętach. Lipnrku, Makowie, Suchy, Jordanowie,  Żywcu 
Zabłoci u, Nowym Sączu. Biały,  Bielsku ud .

W Królestwie Polskiem we flaszkach  p i I rublu i po I rublu 50  op 
w aptekach: w Proszowicach, Słomnikach. Skale, Koszycach, Miechowie, Olku 
szu, Sławkowie, Sosnowicach, Będzinie, Wolbromie, Działoszycach, Skalbm ie­
rzu, Wiślicy. Busku, Pińczowie, Wodzisławiu, Nowym Korczynie, Stopnicy itd.

W Państw ie Niemieckiem we flaszkach  po I m arce 25 fen. i po I marce 
75 fen. w ap tekach : w Mysłowicach, Brzezince, Altberunie, Tychawie,  Szopiui 
sach, Katowicach, Mikołowie, Pszczynie, Hucie Królewskiej,  Siemianowicach 
Hucie Antoniny, Świętochowicach, Rosbetgu, Lipinie, Szarleju, Niem. Piekarach, 
Bytomiu u d  — jakoteż we wszystkich mniejszych i większych miejscowo- 
ś iach Austro-W ęgier,  Rosyi i Niemiec w _ptekacb.

W ysy ła  także  apteka E. Hellera, Kraków, ul. Grodzka L  22, począwszy od 
:i flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do w szystk ich  miejscowości 
Austro-W egier.

Żądać
WT Ostrzega się przed naśladownictwami! 
wyraźnie wina ziołowego 94ĘT Huberta Ullricha.

Moje wino ziołowe nie jes t  żadnym  środkiem  ta je m n y m , jego części rkia- 
d"ivu są nas tępn jąc? ;  wino Malaga 450.0, sp iry tu s w inny 100.0, g lice ry n a  100.0, 
wino czerwone 240.0, sok jarzębiowy 150.0, sok czereśniow y 220.0, koper włoski, 
.nuż .  korzeń heleninm, amerykański silny knrseb, korzoó goryczkow y, korzeń 
tutai .ikowy po 10.0 Te składniki są zm ieszane.

83 19 O

M I O D O S Y T N I A
W M z im ie r a  K o rc zy n s iieg o » Brodach,

poleca wyborny s ta ry  miód w różnych g a tu n ­
kach w beczkach i flaszkach. — Geny niskie. 
Próbki wysyła  się na  żądanie. 2149 3 3

W e rk m istrz
tokarsk i  — (Polak), specyalis ta  we wszystkich 
wyrobach z drzewa, bursz tynu ,  ambroidu, cel- 
luloidu i t. p. i przyrządów e lek tro - techuicz . ,  
poszukuje odpowiedniej posady lub t t p ó l u i k a  
do założenia I. kra jowej fabryki  przyrządów 
do palenia  i tp  Potrzebny ka p i ta ł  3 —OOOO złr.

Odbyt wielki i pewuy. 2125 7 O 
Adres: Fr. Antoniak, Wien, V., Diehlgasse 5.

do 1000 koron miesięcznie, mogą zaro­
bić uczciwie osoby każdego stanu (także 
jako boczny zarobek). — Bliższa wiado­
mość pod: „lleell 1 8 0 “ Annoncen-B ureau  
in  S tu ttg a r t, Schickstrasse 6. 1955  9 52

Górslcie stołowe winogrona
dojrzałe słodkie najszlache tn ie jszy

g a t u n e k ....................................................Kor. 3 20
N atu ra ln y  czysty miód pszczelny . „ 6 60
U  W  skrzyneczkach pocztowych dobrze opa­
kowanych po 5 klg. wysyła  opłatuie  za zal i­
czeniem do każdej s tacyi pocztowej. 2157 3 4

Sebastian Hahn, Werschetz Ungarn.

f i j ł s z a  łaicslarya 'jdr
we L w o w i e  — p o s z u k u j e  k o n e y p i e m a
z prawem  su b s ty tu c j i .  — Bliższych wiadomo­
ści udzieli z grzeczności Dr Dzienzic we Lwn- 

wie, ul. Mickiewicza Nr 8. 2183 2 3

NAUCZYCIELKA
z k i lk u n a s to le tn ią  p ra k ty k ą ,  poszukuje 
lekcyj przedm io tów  sz ko lnych ,  języka 
f ra n cu sk ieg o  i m u z y k i ,  w  ran n y c h  go­
dzinach. —  A d re s :  Ul. św. A m ig  K r O, 
[. piętro, schody podwórzowe. 2184 21.-j

Kamienica dwupiętrowa
z o f icyną ,  p rzy  ul. M ik o ła jsk ie j ,  tanio 
do sp rzedan ia .  W iadom ość: J a n  Strip  
charski, K raków , Jagiellońska, 1965  5 1 0

Pokój kawalerski
z osobuem wejściem, z m eblami i usługą, lub 
bez tychże , ua  II  - giem piętrze  przy P l a c O  
S z c z e p a ń s k i m  L. 8 ,  od I go października 
do wynajęcip . — W iadom ość-tamże. 2277 3 O

© C O

<5 Dla Smakoszów!
O -------------Li. — ---------------■_ _

Kto chce się dowiedzieć, co 
to jest prawdziwa, czysta, stara

iytniówka,
niech pośle do „Składu Win 
Greckich11, Kraków, ulica 
Jagiellońska Ł. 7, po bute- Q  
leczkę z r. 1886 265 17 o ~

z a  2  k o r o n y ,  
a będzie się nią delektować.

Szkółki leśno-ogrodowe
i  umJ

Czarna,o .  p .

polecając na  jesień i w iosnę w szystk ie  odm iany drzew, krzewÓW (lo 
k u ltu r  leśnych, w ysadzania alei, zak ładan ia  parków , róże i krzemy 
Ozdobne na so litery , drzewka owocowe w szystk ich  odm ian i gatunków

po cenach bardzo nizkich . 21 ós 2 3

Cennik opłłLtiiie i odwrotnie.

1n u M * * m * x x x x K x x o x * u * * * n n x * u x * *
^4  '"W Odznaczone ua W ystaw ie  krajowej w r. 1894 dyplome01
J C  ^  -s honorowym c. k  M in is ters tw a handlu.

X  1 ICoiiTai i | ^  Krajowe Towarzystwo tkackie

t t  ” p R Z Ą D K
wir K r o ś n i e  «jj

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobi 
czysto lniane,  sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYNSK l£M
od najgrubszych do na]cieńszycb Web 5

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ
o wzor ze kostkowym i adam aszkoWryl*1)

siatkę do suszenia chmielu.£. a
K  Zamówienia nadsyłać prosimy wprost dl o K rosna (poczta, telc?r4f 
y  i stacya kolejowa w miejscu). io 41 d
W # Próbki i cenniki na żądanie wysyłam y franco  i odwrotna pocztą. ^
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I)o sklepu Kółka Rolniczego w Scliodnicy po­
trzebny zaraz K ie r o w n ik ,  gruntownie obeznany 
z handlem spożywczym, biegły w buclialteryi i ko- 
respondencyi, z kaucyą koron 1000— -000.

Olerty wnieść należy najdalej do d. 25go wrze­
śnia b. r. do Zakładu Kółka Rolniczego w Scbodnicy 
i zaopatrzyć je w odpisy świadectw i refereiicye. M- 
leży podać także wymagane honoraryum. Zgłoszenia 
ni en względni one pozostaną bez odpowiedzi.

Gwarancya za czysty Destylat winny.

KONIAK
F IR M Y

C znba  D o ro z ie r  &  C!e 
w  P rom on to r

w oryginalnych butelkac i 
wszystkie gatunki X, XX, XXX, X^XX, VOP

POLECA

Skład Win Greckich"
K r a k ó w , ul. J a g i e l l o ń s k a • 262 20 o

Wysyłki na prcwincyę odwrotnie.
Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni Ł. &  Górski.

06881450


